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Prenumerata miesięczna „Głosu Polskiego” wynosi: ? Cena 20 gro SZY H 


w Łodzi zł. 4.20, za odnoszenie -- 40 groszy; z prze» 
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Narutowicza 20 Tel. 50. 
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dziele o 4-ej. Ostatni seans o g. 10-ej. 
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DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI. 


s Ogłoszenia za wiersz milimetrowy 1 szpaltowy "x 
I strona i w tekście 30 groszy strona 5 szpalt 


Nadesłane po tekście 


25 >» ” 
25 y $ CE 
10 5 strona 10 szpł/ 


Poczt. Kasa () Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe IO zł. 064 
Ogłoszenia zamiejscowe obliczans są o 50 procent 
%%zaś firm zagranicznych o 100 procent drożejsy 


głównej 


99 dramat współczes- 

nych Włoch. W roli 
słynna 
gwiazda filmowa 


Dziś wspaniała premiera! ZZ OOZ Podwójny programi 


„ZYWY POSĄG 


oraz nieśmiertelne arcydzieło Gogola 


„REWIŻÓR” 


Aimirante Manzi 


ÅA 


Retorma rolna uchwalona w II czytaniu 


Mniejszości słowiańskie demonstracyinie opuściły salę -- Jak 
zażegnano obstrukcię -- Termin III czytania 


WRAŻENIA OGÓLNE. 

W ciągu dnia wczorajszego sejm za- 
latwił drugie czytanie ustawy o parcelacji 
i osadnictwie, Posiedzenie odbyło się pra- 
wie bez incydentu, Było to wynikiem na- 
rad, które odbyły się w gabinecie mar- 
szałka Rataja, o których informujemy od- 
dzielnie, 

W dniu wczorajszym poza ustawą o 
wykonaniu reformy rolnej sejm zdołał za- 
łatwić szereg projektów zaległych, a mię- 
dzy innymi ustawę o zakwaterowaniu woj- 
ska, uchwalając wszystkie poprawki se- 
natu, a także rezołucję, wzywającą rząd 
de zniesienła podatku kwaterunkowego. 

Według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa w piątek i sobotę sejm załatwi trze- 
cie czytanie ustawy o reformie rolnej i 
dobrnie w ten sposób do dawno oczeki- 
wanych wakacji, nie troszcząc się już da- 
lej o losy kwestji agrarnej, która tak sil- 
nie zaciążyła nad bieżącą sesją mne 

PRZEBIEG POSIEDZENIA, 
MNIEJSZOŚCI OPUSZCZAJĄ SALĘ. 

Poseł Chrucki (klub ukr.) oświadczył przed 
przystąpieniem do dalszego głosowania, że wy- 
czerpawszy dotychczas wszelkie środki wałki 
parlamentarnej, kluby  ukrafński i białoruski 


„GBNTROLEW" POPRZE ŻĄDANIA MNIEJSZOŚCI SKO 


poprz R Nz Z A 


opuszczają posiedzenie na znak protestu, zapo- 
wiadając, że dalszą walkę przeciw osadnictwu 
i obszarnictwu prowadzić będą w sposób jak- 
najbardziej stanowczy zarówno w sejmie, jak i 
poza sejmem. Po tem oświadczeniu posłowie 
klubu ukrafńskiego, białoruskiego i miemieckieco 
wyszli z salė, 


DALSZE GŁOSOWANIE. 


W dalszem głosowaniu odrzucono szereg. pa- 
prawek, poczem odbyło się imienne głosowanie 
nad wnioskiem „Wyzwolenia“, aby skreślić ar- 
tykuł 59-ty o instytucjach upoważnionych, Po. 
prawkę tę odrzucono 175 głosami przeciw 78. 


zmianom uległ art, 66 o cenie 
parcełacii. Ostatecznie posta- 
nowiomo, że ceny sprzedażne działek ziemi z 
parcelacji państwowej winy być dla każdej 
zosobna ustalone | oparte na rzeczywistej warto- 
ści gospodarczej damych gruntów, oraz przeka- 
zanych budynków, materiałów 1 drzewostanu. 
Nowonabywcy mają prawo obeimować warcele 
na spłaty długoletnie do 40-tu lat, 

Do art, 70-go przyjęto poprawkę posła Osiec- 
kiego („Piast'), aby pomoc kredytowa państwo- 
wego bamku rolnego przysługiwała nie wszyst- 
kim nowonabywcom parceli, lecz tylko bezrolnym 
i małorolnym, oraz poprawkę posła Marcinia- 
ka (Ch, D,), aby ta pomoc przysługiwała prze. 


Większym 
sprzedażnej przy 


+ tamat, 


dewszystkiem PMnwalidom, a późniei dopiero Mt- 
nym żołnierzom. 

Do art. 71 przyjęto poprawkę posła Kwa- 
pińskiego (P.P.S.), aby spłaty pożyczek rozpo- 
częły się dopiero w piątym roku po ich udzie- 
leniu, 

Cały projekt ustawy przyjęto w drugiem czy: 
Tytuł ustawy na wniosek posta Pontatow- 
skiego będzie nosił brzimienie: „Ustawa o wyko- 
naniu reformy rolnej“, 

Następnie izba przyjęla niektóre poprawki, 
zaproponowane przez senat do ustawy o miers 
niczych. 


SPRAWA ZAKWATEROWANIA WOJSKĄ. 

Poseł Chełmoński (Zw. Lud, Nar.) referował 
poprawki senatu o zakwaterowaniu wojska. Po- 
prawki te odrzucają zasadę zajmowania tniesz- 
kań prywatnych na stałe kwatery dla wojska, 
a na to miejsce wprowadzają zasadę funduszu 
kwaterunkowego oraz obowiązek rządu zajęcia 
się budową pomieszczeń dla wojska. 

Poseł Głąbiiski (Z.L.N.) przemawiając prze- 
ciw 4 procentowemu! podatkowi na cele funduszu 
kwaterunkowego wobec nadmiernego obciążenia 
mieszkańców miast, zgłasza rezolucię, wzywającą 
rząd, aby przedłożył nowelę, uchylającą ten po- 

| datek od lokali. 
| W głosowaniu przyjęto prawie wszystkie po= 
prawki senatu oraz rezolucję posta Głąbińskiezo. 


DROBNE SPRAWY. 

Następnie przyjęto nowelę do ustawy o upo 
sażeniu funkcionarjuszy państwowych i wojska 
w Sprawie podwyższenia należytości ubocznych 
dla wojskowego personelu aeronautycznego. Da- 
lej przyjęła iaba w trzecie” czytamiu projekt 
ustawy o panstbwowym funduszu kredytów mna 
melioracje roltte, ; 

Dłuższą dyskusję wywołał wniosek posłów. 
Rokosowskiego(Ch. D.) i Maksymiljana Malimow= 
skiego („Wyzwolenie“) o wstrzymanie wykony= 
wanta kar za przestępstwa leśne w okręgach 
sądów apełacyjnych w Warszawie, Lublmie i 
Wilme, 


Poseł Bittner (Ch, D.) ze względów konsty- 
tucyinych sprzeciwił się temu wnioskowi, zapro- 
ponował natomiast uchwalenie specjalnej ustawy 
ammestyjnej. Za wnioskiem opowiedzieli stę po 
słowie: Sommerstein (koło żydowskie), Łypace: 
wicz („Wyzwolenie*) i Dziduch (chłopskie strot= 
nicetwo radykalne). 


Poseł Święcki (Z.L.N.) t Chełmoński (Z.LN.) 
opowiedzieli się w zasadzie za wnioskiem, lecz 
w innej formie. W głosowaniu przyjęto w dru 
giem czytaniu wniosek w formie ustawy, odrae 
czającej egzekucje kar za przestępstwa leśne do 
1-go grudnia 1926 r. 

Następne posiedzenie diś o godzinie 4-6] po 


ŁOWIAŃSKICH 


Realne żądania ukraińców i kiałorusinów: parcelacia pomiedzy ludność miejscową, 
przerwanie kolonizacji wojskowe!, oraz sprawa przestęnców politycznych 


WARSZAWA, 15 lipca (Sp. sł. inform. 
„Głosu Polsk,“) W dniu wczorajszym 
w gabinecie marszałka sejmu odbywała 
się od rana narada z udziałem przedstawi- 
cieli stronnictw  prezydjum sejmu oraz 
kierownika min, reform rolnych w sprawie 
uzgodnienia stanowisk w stosunku do usta- 
wy o parcelacji i osadnictwie, W naradach 
wzięli udział przedstawiciele mniejszości 


| 


słowiańskich, posłowie: Jeremicz (białoru- 
sin), Chrucki i Makówka (ukraińcy). 
Przedstawiciele stronnictw prawicy 


byli nieobecni, „Piasta“ reprezentował po- | 


seł Osiecki, „W/yzwolenie'* Sanojca, P, P. 
S. Barlicki, Z ramienia prezydjum sejmu 
obecni byl; marszałek Rataj i pp. Mora- 
czewski i Poniatowski. 

Dyskusja trwała do późnego wieczora 
i wreszcie doszło do porozumienia w spra- 


kuł 52-gi, dotyczący obdzielania wolnymi 
| nieużytkami nie został uzgodniony, Dziś 
dalszy ciąg narad, których wynikiem było 
w każdym razie przerwanie obstrukcji 
ukraińsko-białoruskiej wzamian za obiet- 
nicę, że poprawki mniejszości słowiań- 
skich uzyskają przy trzeciem czyianiu po- 
parcie „centrolewu'”, 
Przedstawiciele białoruscy ; ukraińscy 


| wie art, 44-$o, części art. 50 i 51. Arty- 


Instruktorzy niemieccy 


będą ćwiczyć czerwone wojska 
NIEMCY ZBROJĄ SIĘ W BOLSZEWJIL 


LONDYN, 15 lipca. „Morning Post" 
przynosi sensacyjną wiadomość, że do Ro- 
sji udałą się większa liczba instruktorów 
niemieckich z piechoty, kawalerji, artylerji 
i lotnictwa, która ma za zadanie wyszkole- 
nie armji czerwonej, Niezależnie od tego, 
dwóch przedstawicieli nacjonalistycznego 
stronnictwa niemieckiego pojechało do 


Moskwy, gdzic odbyli długie konferencje z 
generalissimusem armji czerwonej, 


| 


| 


| rzy już szczegółowo omówią plany fabryk | 
$azowych, Prawdopodobnie centrami fa~- | 


[R 


Tematem, konierencji była specjalnie 
sprawa fabrykacji na terenie Rosji gazów 
trujących, zakładanie fabryk gazowych, — 
Gazy te mają zaopatrywać Rosję i Niemcy. 
Po tej konierencii wyjeżdżają do Rosji nie- 
mieccy specjaliści w fabrykacji gazów, któ- 


brykacji gazów będzie Ural i Środkowa 
osja, 


| Watykanem, oraz związanej 


wykazali w rokowaniach daleko idąc? 
realizm i postulaty ich dadzą się stormułe 
wać tak; domagają się oni, aby ziemia na 
kresach parcelowana była pomiędzy lud 
ność miejscową bez różnicy wyznania 
narodowości, żądają przerwania koloniza. 
cji cywilnej i wojskowej i usunięcia arty« 
kułu, odbierającego tak zw. przestępcow 
politycznym prawa do ziemi, 


Benesz zamierza ustąpić? 


Na tle zatargu Czech z Watykanem 


PRAGA, 15 lipca, (Własna służba tele- 
graficzna „Głosu Polskiego"), — W związ- 


| ku ze znanym zatargiem Czechosłowacji z 


| 4 
z tem akcji 


klubów parlamentarnych, zmierzającej do 
jaknajszybszego podjęcia 
złożonej w tej sprawie inierpelacji, w dniu 
wczorajszym minister poczt i telegrałfów u- 
stąpił ze swego stanowiska. 

W tuteśszych sferach politycznych spo- 
dziewa”» się również, że ustąpienie to po- 
' ciągnie za sobą rezygnację ministra Bene- 
' Sza, 


rozpatrywania | 


| 
| 
| 


t 


PRAGA, 15 lipca (AW). — Klub po- 
słów i senatorów socjalistycznych uchwalił 
nalegać na pilniejsze załatwienie interpe= 
lacji, w sprawie nuncjusza papieskiego i 
ostatniego koniliktu, 

W związku z tem dwóch posłów socja- 
listycznych udało się do prezesa ministrów, 
pówiadamiając go, że wobec przewlekania 
spraw interpelacjj w sprawie zatargu 7 
Rzymem składają swoie mandaty, 

Ze względu na to wystąpienie zwołano 
radę gabinetową pod przewodnictwem pre» 
zydenta Massaryka. 


Kiedy senat załatwi 
ustawę relną 


Senatorowie są ina 
i śpieszą się na urlop 
| 
| 


WARSZAWA, 15 lipca. (Sp. sł, inform, 
„Głosu Polskiego”), W dniu wczorajszym 
obradował konwent  senjorów senatu, 
Obrady zagaił marsz. Trąmpczyński, ©- 
świadczając, że senat mialby załatwić je- 
szcze ustąwę o parcelacji i osadnictwie, 
tymczasem ustawa jeszcze nie wyszła ze 
sejmu, 

Ferje są 
zmęczeni, a ustawa wymaga 
przez senat zmian w terminie dwumiesięcz | 
nym, wobec tego pan marszałek uważałby 
za słuszne zwrócenie się do prezydenta, 
żeby skorzystał z przysługująceśgo mu 
prawa odroczenia senatu dekretem co- 
najmniej na miesiąc, a możliwie i na dwa 
miesiące. Senat zyskałby wówczas od 


senatorowie są 
zgłoszenia | 


za pasem, 


sBwych zmian, 

Sen, Posner z P, P. S, oraz Buzek i 
Biały z „Piastąa”* wypowiedzieli się sta- 
nowczo przeciwko inicjatywie p. Trąmp- į 
czyńskiego, poparł go tylko sen. Bielaw- 
ski (Z, LN.) Konwent senjorów senatu 
uchwalił przekazać ustawę o parcelacji i 
osadnictwie natychmiast trzem komisjom: 
gospodarstwa społecznego, prawniczej i 
skarbowo-budżetowej. 


Robotnicy rolni zaniechali 
strejku 
wobec przyrzeczeń rządu 


WARSZAWA, 15 lipca. (PAT). — 
Związek zawodowy robotników rolnych i 
leśnych zjednoczenia zawodowego pol- 
skiego í związek zawodowy robotników 
rolnych Rzplitej Polskiej zwróciły się do 
rządu z memorjałami, w których zwracają 
uwagę na ciężkie warunki pracy przy zbio- 
rach, wywołane deszczami, oraz niewłaści- 
we przeliczenia naturalji na gotówkę przy 
utrzymaniu się wysokich cen żyta, 

Wkońcu domagają się w tej sprawie 
interwencji rzadu, aby zapobiec strejkowi, 

Rząd uznał za potrzebne szczegółowe 
zbadanie postulatów robotników i mini- 
ster pracy wyda rozporządzenie o powo» 
łaniu nadzwyczajnej komisji rozjemczej, 

Wobec decyzji rządu wspomniane or- 
ganizacje postanowiły strejku zaniechać, 


Rozporządzenie 
w sprawie żydowskiej 


zatwierdzone przez radę 

ministrów 

WARSZAWA, 15 lipca, (Specjalna słu- 
żba- informacyjna !„Głosu Polskiego"), — 
Rada ministrów zatwierdziła wczoraj pro- 
fekt rozporządzenia w sprawie żydowskiej, 
zaproponowany przez sekcję komitetu po- 
litycznego ministrów, 

WARSZAWA, 15 lipca, (Pat). Rada mi- 
nistrów na posiedzeniu w dniu 15 b, m. 
powzięła następujące uchwały: 

1) projekt rozporządzenia prezydenta 

zplitej o wojskowych przepisach dyscy- 
plinarnych, 

2) powołanie w charakterze rzeczo- 
znawców do sekcji komitetu politycznego 
spraw wojewodów wschodnich dla spraw 
mniejszości narodowych: Leona Wasilew- 
skiego, Aleksandra Zwierzyńskiego i Hen- 

ką Lówenherza, 

3) uchwała w sprawie rozszerzenia 
kompetencji władz administracyjnych I i II 
instancji. 

4) rozporządzenie w sprawie uregulo- 
wania przepisów prawnych o dowodach 
bsobistych w województwach wschodnich 
przez rozciągnięcie na ziemię wileńską 
przepisów o legitymącjach (rozporządze- 
nie szefa zarządu terenów przyłrontowych 
z dnia 4 października 1920 r. . 

5) upoważnienie ministra spraw we- 
wnętrznych o zgłoszenia na komisji sej- 
mowej poprawki do projektu ustawy w 
sprawie zmiany granic województw no- 
wośródzkiego, poleskiego i wileńskiego. 

6) uchwała regulująca sprawy wyzna- 
niowe żydowskie, zgodnie z wnioskiem sek 
cji komitetu politycznego. 


Spór polsko-niemiecki 


przed trybunałem 

międzynarodowym 
HAGA, 15 lipca. (Własna służba tele- 
graficzna „Głosu Polskiego"), — Jutro 
przed południem odbędzie się posiedzenie 
międzynarodowego trybunału sprawiedli- 
wości w sprawie sporu polsko-niemieckie- 
go, Przedstawicielem Polski jest p, Mro- 


zowski, przedstawicielem Niemiec prof, 
Kautmann, 


| nie może udzielić go rządowi, choćby na- 


| 
l 
trzech do czterech miesięcy na zgłoszenie | 
| 
ł 
| 


16 lipca. — GENS POT SKY, — 


IDIR set 


— 


Rząd polski stoi opozycja! 


Napróżno pytalibyśmy, na jakiej pod- 
stawie politycznej, na jakiej większości 
społecznej, na jakim kapitale zasług opie- 
ra się obecny rząd Rzeczypospolitej? 


Podstawy politycznej w sejmie rząd 
pana Grabskiego mieć nie może, gdyż 
sejm, jak wiadomo, sam jest zawieszony w 
próżni i w kraju żadnego oparcia nie ma. 
Sejm, pozbawiony zaufania społeczeństwa, 


wet nietylko głosy swe, ale kapelusze po- 
desłał pod stopy ministrów, Sejm, nie ma- 
jący w sobie sity do działania i życia, a je- 
dnocześnie nie umiejący zdobyć się na od- 
wagę samobójstwa, przestaje być źró- 
dłem uprawnień dla rządu, 

Nie posiadając atoli większości w sej: 
mie, rząd nie posiada też jej i w społe- 
czeństwie, gdyż wogóle do żadnej wię- 
kszości się nie odwołuje, Obdarza wpraw- 
dzie koncesjami różne po kolei klasy spo- 
łeczne, lub obozy partyjne, ale czyni to 
nie celem nawiązania z nimi łączności, 
lecz przeciwnie, aby się wszelkiej z ich 
strony współpracy pozbyć, współpracy, 
któraby wyrazić się mogła przedewszyst- 
kiem w postaci kontroli. 


I nie można powiedzieć, aby rząd o- 
pierał się na kapitale własnych zasług, 
Zasługi te nie są tak znaczne, aby mogły 
zapewnić gabinetowi byt dożywotni. Prze- 
dewszystkiem, ze wszystkich członków 
gabinetu, jeden tylko premjer pochlubić 
się może pewnemi zdobyczami, mianowi- 
cie jako minister skarbu. Czy jednak z 
faktu stworzenia „złotego“ nie robi się 
nazbyt wielkiego tryumiu? Zdaje mi się, 
że tok rozumowań, z których łatwy entu- 
zjazm uplłótł wieniec chwały dla naszego 
„retormatora waluty”, należałoby odwró- 
cić. Miast podziwiać „genjusz finansowy” 

ana Władysława Grabskiego, słuszniej 
byłoby powiedzieć, że konieczność po- 


stałej była pod koniec roku 1923 koniecz- 
nością tak dojrzałą i tak nieunikniona, że 
nawet pan. Grabski, umysł dyletancki w 
tym zakresie, lecz człowiek dobrą obda- 
rzony wolą, wystarczył, O cóż bowiem 
chodziło? O przyciśnięcie śruby podat- 
kowej: lecz na wysokie podatki godził się 
fuż wówczas cały kraj, Najwięksi paska- 
rze, najwynzdańsi handlarze waluty zrozu- 
że domniemane zyski zaczynają $m 


i A 


| 
wstrzymania inilacji i przejścia do waluty 


tajać w ręku. Nietylko przemysł, rolnic- 
two, handel, ale nawet spekulacja dość 
już miała operowania bezwarłościową 
marka, Co dało się z niej wycisnąć. to już 
w ciagu lat czterech wyciśnęto, Pczostał 
łachman, z którego nic już wyssać nie by- 
ło można, Pan Władysław Grabski ten 
łachman odrzucił, Czy dowiódł przez to 
śenjuszu? Czy zdał egzamin talentu? Wy- 
konał to, co byłby wykonał na jego miej- 
scu każdy referent ministerstwa, Że Wła- 
dysław Grabski, jako osobistość, nie jest 
siłą wybitną, że sam przez się przedsta- 
wia się nikle, to widać stąd, że tekę mini- 
stra, a nawet teke premjera piastował 
dwukrotnie przedtem, i — nie dokonał, 
jako minister skarbu, niczego. Gdyby był 
wtenczas, o rok lub o dwa lata wcześ: 
niej, zghamował inflację, przywołał spo» 
łeczeństwo do opamiętania, ujął klasy po- 
siadające w kluby podatkowe, możnaby w 
takim razie mówić o jego inicjatywie, o 
jego przezorności, o jego zdolności kiero- 
wniczej, Gdyby był dopiął uzdrowienia 
waluty w roku 1920, byłby w pewnej mie- 
rze oszczędził państwu i narodowi kata- 
strołalnych skutków zdwojonego kryzysu 
ekonomicznego; byłby zapobiegł tej szalo- 
nej dezorganizacji ; pauperyzacji społe- 
czeństwa, jaka wynikła z ostatecznego 
bankructwa marki, Ale pan Grabski nie 
oszczędził krajowi niczego, i nie zapobiegł 
niczemu, Na czem więc polega jego zasłu- 
ga? Bo przecież tam, gdzie kończy się re- 
forma walutowa, a zaczyna się walka z 
kryzysem czym, niema tak natw- 
nego pochlebcy, któryby premierowi obec- 
nemu przypisywał jakiekolwiek tytuły do 
sławy: tu, w słerze ekonomicznej Í poli- 
nom nieudolność pana Grabskiego 
składa opłakane dowody. Tu, czy to w 
polityce zbożowej, czy w zakresie budo- 
wlanym, czy kredytowym, czy w ściślej- 
szym obrębie administracji finansowej, 
niepowodzenia ida za niepowodzeniami, 

'Czemże więc stoi gabinet pana Grab- 
sklego? Nie zaufaniem kraju; nie talentem 
1 zasługą własną; nie dorobkiem osiągnię- 
tych rezultatów... 


Stoi opozycją; opozycją tych wszyst- 
kich, którzy nie chcą go popierać, ale bo- 


ją się obalić, 
J. Przemyski. 


Min. Skrzyński wylądował w Ameryce 


i przybył już do Waszyngtonu 


NOWY JORK, 15 lipca. (PAT), — Przy- 
był tu dziś minister spraw zagranicznych 
Skrzyński. Na powitanie ministra przed- 
stawiciel sekretarza stanu przybył na pv- 
kład „Paris'* na kilka godzin przed zawi- 
nięciem okrętu do portu. Reprezentant se- 
kretarza stanu wyraził ministrowi Skrzyń- 
skiemu w imieniu rządu Stanów Ziedno- 
czonych głęboką radość z powodu jego wi- 
zyty. Minister, znajdując się w towarzy- 
stwie przedstawiciela rządu St. Zjednoczo- 


nych przyjął powitanie od szeregu wybi- 
tnych osobistości, 
WĄSZYNGTON, 15 lipca, (Własna 
służba tel, „Głosu Polskiego“), — Przybył 
tu dziś polski minister spraw zagranicz- 
nych, p. Skrzyński, który dziś jeszcze be- 
dzie przyjety na audjencji prez, Caolidge'a. 
Jutro p. Skrzyński będzie przyjęty 
przez sekretarza stanu p, Kellogą, Qdczy- 
ty swe wygłosi minister Skrzyński w dniu 


| 30 í 31 b, m. 


Logika ataków sowieckich na Polske 


Jednocześnie oskarżają o zaczepianie sowietów i o obawę 
przed nimi 


MOSKWA, 15 lipca (Rps) Pomimo po~ 
kojawych zapewnień Frunzego i Cziczeri- 
na, prasa sowiecka w dhlszym ciągu pisze 
o Polsce w tonie bardzo wrogim ; napast- 
liwym, W jednym z ostatnich numerów 
urzędowych  „Izwiestji” były sekretarz 
paryskiej misji sowieckiej Wolin, wydalo- 
ny z Francji za uprawianie propagandy 
komunistycznej, omawia w dłuższym arty- 
kule znany polski numer pisma „L'Europe 
Nouvelle", komentując najbardziej szcze: 
gółowe artykuły ministrów Skrzyńskiego, 
Sikorskiego i Thugutta, a także artykuł 
posła Dąbskiego. 


Wolin stara się wyszydzić i ośmieszyć 
pokojowe zapatrywania ministrów pol- 
skich, a tam, gdzie nie moż;ą tego uczy- 
nić, dowodzi, że pokojowość jest spowo- 
dowana obawą Polski przed zatarsiem z 
Rosją sowiecką. W konkluzji publicysta 
sowiecki radzi swojemu rządowi zwracać 


jaknajbaczniejszą uwagę na Polskę i stale 
obawiać się wszelkich zamachów z tej 
strony, 


W tymże numerze „Izwiestja" zamiesz- 
czają list swego „specjalnego korespon- 
denta", zdającego sprawę z ostatnich starć 
na pograniczu wołyńskiem, wywołanych 
porwaniem przez bolszewików polskjega 
oficera, Korespondent dziennika sowiec- 
kiego stara się przedstawić całe zajście, 
jako dziki napad rabunkowy pols'ch żo!- 
nierzy pod wodzą oficerów i rozpisuje się 
wogóle szeroko øo agresywności i napast- 
niczych zamiarach polskiej straży pogra- 
nicznej, o rzekomem stałem rozsttzeliwa- 
niu posterunków sowieckich i t. p. 

poszczególnych miastach Rosji so- 
wieckiej władze rozpoczęły już organizo- 
wanie manifestacji i zóromadzeń, „prote- 
stujących" przeciwko rzekomym zaczep- 
kom ze strony polaków na pograniczu. 


Powódź na ulicach New Jorku 


Z powodu pęknięcia 


NOWY JORK, 15 lipca, (Własna służha 
telegraficzna „Głosu Polskiego"), — Na 42 
Avenue pękły w dniu wczorojszym: rury 
wodociągowe, wskutek czego olbrzymie 
ilości wody zalały kilka pięter drapaczy 

zostaly zalane po- 


chmur, Ulice sasiedni 
\ fokami wody, tamuiafł . na dłoćj czas wszel- 


rury wodociągowej 


ki ruch. 

Kilka domów zostało tak silnie uszko» 
dzonych, że policja była zmuszona ewaku- 
ować mieszkańców tych domów, wobec 
śrożącefa zawalenia się, 

W dzielnicy tej wstrzymany został na 
razie ruch na k 
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Uznanie włoskie dla 

ambasadora SKrzyńskiego 

RZYM, 15 lipca. (PAT), — „Osservatore 
Romano" z dnia 12 lipca z powodu nowe- 
go odznaczenia ambasadora Skrzyńskiego 
w związku z konkordatem pisze: Z rado- 
ścią poda'emy wiadomość o wysokiem od- 
znaczeniu,  udzielonem ambasadorowi 
Skrzyńskiemu, tak zasłużonemu w swoim 
kraju i tak kochanemu i szanowanemu dla 
swych wybitnych zalet. Ambasador od- 
dawna już biegły w subtelnościach dyplo- 
macji łączy zapał wierzącego katolika z 
wielkim taktem i niezwykłą zręcznością w 
kierowaniu sprawami polityki, „Oszerva= 
tore Romano” podaje następnie datę przy- 
bycia ambasadora Skrzyńskiego do Rzy- 
mu, podkreśla fakty podniesienia posel- 
stwa polskiego do godności ambasady, za: 
warcia konkordatu oraz to, że ambasador 
Skrzyński otrzymał od ojca świętego wiel- 
ką wstęgę orderów św, Grzegorzą oraz 
Piusa I. 


Posiłki francuskie 
do Marokku 


PARYŻ, 15 lipca, (AW) — „Echo de 
Paris" donosi, że w dniach najbliższych 
łównodowodzący na froncie francuskim w 

arokku, gen, Naulin, zażąda nowych po- 
PARYŻ 

RYŻ, 15 KHpca. (AW). — Donoszą z 

Madrytu, że 3 eskadry lotnicze, pod do- 
wództwem infanta Alfonsa odleciały na 
front marokański. 
` PARYŻ, 15 kipea, (AW). — Ministerium 
wojny postanowiło rozpocząć zaciągi o- 
chotnicze na wojnę marokańską, 


Oficerowie rosyjscy 


walczą w Maroliku 


PARYŻ, 15 lipca. (AW). „Action Fran. 
cais" stwierdza, że po,stronie oddziałów 
Abd-el-Krima walczy przeciwko Francji 
spora ilość oficerów b. armii carskiej. 

Wielu z tych oficerów rekrutuje się < 
pośród jednostek, służących nastepnie w 
atmjach kontrrewalucyjnych. Przybyli on 
porażce z Bułgarii ı innych państw bał: 

ńskich, 


Udaremniony spisek 


w Turcji 


KONSTANTYNOPOL, 15 lipca. (AW) 
Aresztowano tutaj grupę agitatorów komu- 
nistycznych, pod zarzutem spisku, mające- 
go na celu obalenie ohecnego rządu. 


Zderzenie 
dwóch samochodów 


4 osoby ciężko ranne 

GDAŃSK, 15 lipca. (Własna służba te 
legraficzną „Głosu Polskiego“), — Na szo» 
sie pomiędzy Wrzeszczem i Oliwa zderzy- 
ły się podczas szybkiej jazdy dwa samo- 
chody prywatne. Obydwa ayta są zupeł- 
nię zniszczone, przytem jedno z nich spło- 
nelo, Z pośród pasażerów cztery osoby są 
ciężko ranne, i 


Pięć osób zabitych 
wystrzałem armatnim 
w Hanowerze 


HANOWER, 15 lipca, W uroczystości 
urządzonej w Hanowerze z akazji stulecia 
„Towarzystwa przyjaciół wyścigów“ wzię» 
ła udział także artylerja. 

Rezultat tej „sportowej“ imprezy był 
taki, że jeden z widzów spowodował, wsku 
tek nieostrożności, wystrzał armatni, Pięć 
osób zostało zabitych — kilkanaście zaś 
odniosło ciężkie rany. 


Środek na odmłodzenie 
w handlu aptekarskim 


BERLIN, 15 lipca, — „Bereliner Zei- 
tung am Mittag" donosi, że profesor Stei- 
nach postanowi! fabrykawnć na wielką 
skałę wynaleziony przez siebie Środek 
leczniczy na odmładzani:, W tym celu pro- 
fesor Steinach porozumiał się z pewnem 
przedsiębiorstwem farmaceutycznem. Śro: 
dek leczniczy prof. Steinacha będzie nie- 
bawem puszczony w obieg handlowy, 


Orły polskie 
nad Hiszpanją 
MADRYT, 14 lipca. (PAT). — Gene: 


ral Zagórski na czele sześciu płałowców 
lecąc z Burgos (Fiszpanja) przybył dnia 
13 lipca po południu do Cuatro Ventas w 
Hiszpanii, 
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16 lipca. — GŁOS POLSKI, — 1925 roku. 


Ślepa polityka senatu 


prowadzi Gdańsk do zguby 


GDAŃSK, t5 lipca, (PAT). W siedzi- 
bie ligi praw człowieka poseł nacjonalisty- 
czny Rahn wygłosił rełerat na temat gdań- 
sko-polskiego konfliktu. Prelegent przed- 
stawił rozwój stosunków  polsko-gdań- 
skich i wykazał ogromne szkody, które 
samowolna polityka senatu gdańskiego 
wyrządziła wolnemu miastu, W dalszym 
ciągu poseł Rahn przyznał, że w sprawach 
celnych Polska me potrzebuje zasięgać o- 
pinji Gdańska, który nie ma pod tym 
względem nic do powiedzenia. Gdańsk — 
stwierdził mówca — jest obowiązany przy- 
iąć do wiadomości i wykonania zarządze- 
nia -elne rządu polskiego. Wskazując na 
obecne przerwanie rokowań gospodar- 
czych połsko-gdańskich, poseł Rahn pod- 
kreślił, że rokowania te nie doprowadzą 
do porozumienia z winy obecnego senatu, 
Wkońcu mówca wskazuje na obecne prze- 
silenie w senacie i stwierdza, że senat na- 
prawdę demokratyczny, nawet przy najbar 
dziej nacjonalistycznym rządzie polskim, 
liczyć może na osiągnięcie pewnych suk- 
cesów. 


GDAŃSK, 15 lipca, (PAT). Organ par- 


tji centrowej „Danziger Landeszeitung“, 
omawiając przesilenie w senacie gdań- 
skim, stwierdza, że nacjonaliści, którzy to 
przesilenie wywołali, nietylko nic nie czy- 
nią, aby je zażegnać, ale przeciwnie, wy- 
suwając coraz to nowe trudności, prowa- 
dzą w, m, Gdańsk do zupełnej katastroły 
gospodarczej, Autor nazywa postępowanie 
nacjonalistów akcją wrogą dla państwa. 
Powyższy artykuł jest potwierdzeniem o- 
pinji, że nacjonaliści rozmyślnie prowadza 
w. m, Gdańsk do katastrofy, aby wykazać 
w ten sposób niemożliwość utrzymania o- 
becnego stanu i uwidocznić konieczność 
przyłączenia wolnego miasta Gdańska z 
powrotem do Niemiec, 


OSZUKAŃCZE WYBIEGI, 


GDAŃSK, 15 lipca. (PAT). Omawiając 
»statnią przerwę w rokowaniach gospodar 
czych polsko-śgdańskich „Baltische Presse“ 
podkreśla, że przyczyną przerwania ro- 
kowań były żądania Gdańska nie mające 
nic wspólnego z istotnymi ego interesami, 
natomiast mające na celu uszczuplenie 


m—m"u— Z w O 


polityki gospodarczej całego obszaru cel- 
nego, obejmującego również Gdańsk. W 
sprawie klucza dochodów celnych Gdańsk 
obciążywszy kolosalnie swój budżet ogrom 
nymi wydatkami na organizację celną, 
wprost luksusowo zorganizowaną, żąda 0- 
becnie od Polski, aby poniosła koszta u- 
trzymania kompanji celnych, zorganizowa- 
nych militarnie, rojących się od oficerów, 
posiadających własne orkiestry i odbywa- 
jących stale ćwiczenia wojskowe, Celem 
uzasadnienia tych żądań, których koszta 
senat chce zepchnąć na Polskę, wypraco- 
wano zręcznie sztuczną statystykę rzeko- 
mej konsumpcji towarów w Gdańsku, któ- 
ra to statystyka ma udowodnić, że prze- 
ciętny obywatel Gdańska konsumuje kil- 
kanaście razy więcej, aniżeli przeciętny o- 
bywatel Niemiec lub Polski. Zrozuraiałem 
jest przeto,, że delegacja polska statystyki 
tej ani opartych na niej żądań Gdańska u- 
znać nie mogła, 


ZARZUT STRONNICZOŚCI POD ADRE- 
SEM LIGI NARODÓW, 


GDAŃSK, 15 lipca, (PAT). — Odwie- 
dziny przedstawicieli prasy Rzeszy niemie- 
ckiej w Gdańsku dały sposobność prasie, 
oraz przedstawicielom kół urzędowych i 
gospodarczych do całego szeregu wynu- 
rzeń. Celem tych wynurzeń było podkre- 
ślenie stosunków politycznych i gospodar- 
czych Gdańska z Niemcami, a z drugiej 
strony przedstawienie stosunków w Polsce 
w najczarniejszych barwach, 


Zapafrywaniom tym dał wyraz na przy- 
jęciu urządzonem dla prasy niemieckiej 
przez senat gdański wiceprezydent senatu 
dr Ziehm, 


Podkreślił on wyłącznie niemiecki cha- 
rakter Gdańska od początku jego istnienia, 
W dalszym ciągu dr. Ziehm podkreślił sa- 
modzielność państwową w m. Gdańska, w 
którem Polska miała ograniczone prawa 
gospodarcze, Wskazując na stosunek do 
ligi narodów, krytykował ostro ligę, o- 
świadczając, że liga kieruje się różnymi 
względami, a nie interesami Gdańska, 

Jeżeli liga narodów nie będzie mogła 
prazprowadzić poruczonego jej zadania o- 
brony Gdańska, straci prawo do zaufania 
ze strony narodów, 


Opinja ta o lidze narodów została wy- 


| głoszona w Gdańsku oficjalnie po raz 


| pierwszy z najwyższego urzędowego miej- 
sca. Senat oficjalnie postawił tej instytucji 


praw polskich, w zakresie prowadzenia | międzynarodowej zarzut sitronniczości. 


Akcja sowietów w Chinach 
przeciw Anglji 
Dibrzymie transporty broni 
i amunicji 

LONDYN, 15 lipca, (Własna służba te- 
legrałiczna „Głosu Polskiego"). — Rozmo» 
wa Rakowskiego z Chamberlainem jest te- 
matem nieustannych rozmów w City. Ogól- 
nie panuje przekonanie, że nie należy 
zbytnio ufać w propozycje sowietów, uczy- 
nione Anglji przez Rakowskiego, Mówiąc o 
zamówieniach, które zamierzają poczynić 
sowiety w Anglji — zdaniem City — mają 
na celu uzyskanie kredytu angielskiego do 
wysokości proponowanej sumy 15 miljo- 
nów funtów. W kołach finansjery angiel- 
skiej przeważa pogląd, że stosunki z so- 
wietami dalej nie mogą się rozwijać w for- 
mie, jak to miało miejsce dotychczas, ko- 
nieczne bowiem są wyjaśnienia, Przede- 
wszystkiem odnosi się to do propagandy 
sowieckiej na Dalekim Wschodzie, dokąd 
według ostatnich wiadomości wysłano 
znowu agentów bolszewickich. Niezale- 
żnie od tego donoszą tutaj z Pekinu, że do 
jednego z portów chińskich zawinęły okrę- 
ty, posiadające półtora miljona naboi kara- 


binowych, przeznaczonych dla wojsk chiń- 
skich, 


LONDYN, 15 lipca. (PAT), — Odpo- 
wiadając na zapytanie w izbie gmin, sekre- 
tarz stanu dla spraw wojny oświadczył, że 
powiadomiono go ze strony urzędowej, że 
chińscy militaryści poczynili u chemików 
niemieckich znaczne zamówienia na dosta- 
wę gazów trujących. Minister oświadczył, 
równie, że w wypracowywaniu planów woj 
skowych dla armji chińskiej biorą udział 
eksperci sowieccy. 


| 


Ciemna sprawa niedoszłych zamachów 


EKS-NACZELNIK WIĘZIENIA W MATNI. — ŻONA ZABÓJCY W SZPONACH 
SZANTAŻYSTY, 


Niedawno władze policji politycznej w 
Warszawie zaalarmowane zostały poufną 
wiadomością o rzekomo planowanym ja- 
kimś zamachu terorystycznym na osoby u- 
rzędujące w Belwederze. — Wiadomości 
wskazywały jako na „spiritus movens” o- 
czekiwanych zamachów niejakiego Anto- 
niego Burzyńskiego, przybyłego w maju do 
Warszawy, usuniętego mniej więcej w tym 
czasie na zasadzie art. 116 ustawy ze sła- 
nowiska naczelnika więzienia w Pruża- 
nach. Policja niebawem ustaliła, że istot- 
nie Burzyński jest w Warszawie i zamie- 
szkuje w hotelu „Universal” przy ul. Mar- 
szałkowskiej. Wszczęto obserwacje a te 
doprowadziły do ustalenia faktu istnieją- 
cych jakichś nici między Burzyńskim, a 
właścicielem domu przy ul. Lipowej Nr. 6, 
niejakim Kozłowskim, Co do tego ostatnie- 
go ustalono, iż jest to ten sam Kozłowski, 
który w roku 1914 za czasów rządów car- 
skich zabił pewnego dnia w cukierni na 
placu Zbawiciela ówczesnego naczelnika 
więzienia ełapowego na Pradze, Ludwika 
Siedleckiego. Tłem do ówczesnego zabój- 
stwa były nawiązane przez Siedleckiego 
stosunki z żoną Kozłowskiego. Po tych od- 
krycia policja stwierdziła jeszcze także 
że B, utrzymuje ścisły jakiś kontakt z nie- 
jakim Krupczyńskim, ten zaś jeszcze z kil- 
ku osobami, 


Ostatecznie sprawę zlikwidowano, to 
jest aresztowano przedewszystkiem Bu- 
rzyńskiego, a następnie Kozłowskiego, 
Krupczyńskiego i dwóch jeszcze znajo- 


| mych tego ostatniego, 


W toku badania wyszło na jaw to, o 
czem policja polityczna nie wiedziała, że 
Burzyńskiego jako znów podejrzanego o 
organizowanie napadów bandyckich śle- 
dzity od pewnego czasu organy policji kry- 
minalnej, do których był zgłosił się z pe- 
wnemi rewelacjami właśnie Krupczyński, 
eks-oficer w okresie wielkiej wojny, prze- 
bywający w oddziałach syberyjskich, w 
których też służył Burzyński, 

Krupczyński otrzymał polecenie agen- 
tów kryminalnych niezrywania kontaktu z 
Burzyńskim, a przeciwnie komunikowania 
im wszystkich zamierzeń B. 

Rzeczywiście wkrótce Krupczyński — 
zgłosił się do VIII kom, i tu zakomimiko- 
wał, że Burzyński w nawiązanej z nim roz- 
mowie zaproponował obrabowanie mie- 
szkania pewnego profesora, zamieszkałego 
przy ul. Wspólnej. 


Kraj o oryginalnem życiu i zwyczajach 


Wybory i stosunki polityczne w Holandji 


(Korespondencja własna) 


Amsterdam, w lipcu, 
Dnia 1-go lipca odbyły się Setn do 
parlamentu holenderskiego na podstawie 
powszechnego, obejmującego kobiety, 
proporcjonalnego z list, prawa głosowa- 
mia. Trzy i pół miljona wyborców i wy- 
borczyń zapisane było na listach wybor- 


l 


czych, Wynik głosowania nie przyniósł | 


wielkich zmian, ani niespodzianek, 

Większość rządowa, prawica, utrzy- 
mała się na swojem stamowisku, choć 
straciła 5 mandatów, Lewica, jako całość, 
zyskała 2 mandaty, Najsilniej wzrośli so- 
cjaliści, bo zdobyli 4 nowe krzesła posel- 
skie. 2 mandaty nowe zdobyli demokraci 
liberalni, stronnictwo radykalne, o 2 na- 
tomiast zmniejszyła się liczba liberałów 
umiarkowanych w nowym parlamencie. 
Komuniści kompletnie rozbici, z 2 manda- 
tów, posiadanych dotąd, utrzymali się za- 
ledwie przy 1. 

Ogółem na prawicy zasiada obecnie 
58 posłów, z tego 30 katolików (stracili 
3), 13 protestantów - ortodoksów „anty. 
rewolucyjnych" (stronnictwo kalwińskie, 
stracili 3), 11 „chrześcjan historycznych“ 
(drugie stronnictwo protestanckie) i 4 z 
pomniejszych grup, Lewica ma 42 manda- 
ty, z tego 24 socjalistów, 9 liberałów, 7 de- 
mokratów liberalnych (radykałów), 1 a- 
śrarjusz i 1 komunista, 

Już sama tabelka nazw jest bardzo in- 
teresująca i wskazuje na zupełną odmien- 
ność panujących tu stosunków politycz- 
nych. Tak też jest rzeczywiście, 

Przedział między lewicą, a prawicą w 
Holandji jest natury nie politycznej, ani 
społecznej, lecz religijnej, Po prawej stro- 
nie, znajdują się ludzie wierzący, po lewej 


| 
] 


wolnomyślni, Natomiast na polu zapatry- | 


wań politycznych i społecznych niejeden 


most wiedzie ze strony prawej na lewą — 


ina odwrót. Niektórzy prawicowcy są 
znacznie radykalniejsi od lewicowców — 


| Burzyński 
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opisał dokładnie rozkład 
mieszkania owego profesora i nadmienił, 
że wie, iż znajduje się tam większa go- 
tówka, przygotowana przez profesora na 
opłacenie podatku majątkowego, Do ra 
bunku nie doszło, gdyż, jak zawiadomił B.. 
w dniu gotowanej wyprawy do profesora 
zjechał niespodziewanie kuzyn jego, woj- 
skowy, a więc zaopatrzony w broń. 

Po tej pierwszej niedoszłej akcji B. pos 
czął przed K. rozwijać plany działalności 
a wśród tych było: ograbienie pewnego 
bankiera, następnie napad na delegata 
więzienia przy ul. Pawiej, celem zrabowa» 
nia mu broni, wreszcie orgnizacja napadów 
przv pomocy kokainy i cianku potasu, 

Za pomocą tvch ostatnich środków B. 
projektował ograbić gości w hotelu „Polo- 
nja", a także dokonać napadu na pociąg 
pospieszny. Zwierzył się także B. z tego, 
że nawiązał kontakt z kimś, kto ma mu 
dostarczyć pewną ilość granatów i zapale 
ników i że zamierza poddać obserwacji ka- 
sę pocztową i wreszcie banki celem upae 
trywania ludzi podnoszących większe sue 
my pieniężne, 

Słowem, to, o czem doniós! policji K., 
a co jakoby rlanował B., naprowadziło do 
domysł, że B, organizuje jakąś wielką 
bandę „Czarnej ręki”, 

Jako szczegół dodał jeszcze K., że niee 
jednokrotnie B, wskazywał mu na ulicy 
pewną kobietę. zalecając dobrze jej się 
przypatrzeć, jako przypuszczalnie przy» 
szłei kompance, 

Kobietą tą okazało się jest żona Ko- 
złowskiego. 

Gdy wszystkie te szczegóły powtórz 
policji politycznej aresztowany Krupczyń. 
ski, ta natychmiast cała sprawę przekaza- 
ła urzędowi śledczemu. Badania prowadzo, 
ne przez urząd śledczy, jak dotąd ustality 
niezbicie jedno tylko, a mianowicie, że B. 
szantażował przedewszystkiem małżon- 
ków Kozłowskich, grożąc im rewelacjami z 
tytułu zapomnianej już sprawy zabójstwa 
Siedleckiego. 

Twierdził, że jeśli wznowiono procesy 
przeciwko Bispingowi i Romikierowi, to 4 
mogą wznowić przeciwko Kozłowskiemu. 
Pod tym i innymi pozorami wydobył od że- 
ny K. 2.500 zł, 

Wobec szczegółowych wyjaśnień, zło» 
żonych przez Kozłowskiego i Krupczyń. 
skiego sedzia śledczy obydwu zwolnił z a- 
resztu, Burzyński odesłany został do wię- 


Jakie trzeba mieć dowod” 


przy wyjeździe do Gdańska 


ZEW A, 15 Hpca. (PAT). Wobec 
wynikających nieporozumień przy prze- 
kraczaniu śranicy wolnego m, Gdańska co 
ma miejsce szczególnie z wycieczkami 
młodzieży, udającemi się przez Gdańsk na 
polski brzeg, przypomina się obowiązują- 


a ta dowolność i komplikacja podziału na | ce w tym względzie przepisy. 


„orjentacje* ogólne, staje się nieraz przy» I 
| Polską a w. m. Gdańskiem w dniu 9 Histo- 


czyną zamętu i niejasności. 

I tak stronnictwo katolickie, najpotęż- 
niejsze tu, kierowane przez utalentowa- 
nych i zręcznych przywódców, ma skrzy- 
fo lewe o przekonaniach  socjalistycz 
nych. Lewica ta w ciągu ubiegłej kaden- 
cji groziła rozłamem i trzeba było dopie- 
ro jnterwencji Watykanu, by uratować je.. 
dnolitość partji, Wytrawni i nie ulegający 
ptzesądom kierownicy katoliccy w ubie- 
głym parlamencie rzucili niespodzianie 
głosy swego klubu na szecz wniosków so- 
cjalistycznych i w ten sposób, jeśli nie 
wydarli socjalistom atutów, to się nim* 
podzielili. 

Przeciwnie znów, stronnictwo liberal- 
ne ma skrzydło prawe, 
konserwatywne, a niezdecydowana poli- 
tyka umniejsza szanse tego polityczneśa 
centrum, 

Z punktu widzenia rezultatów wybor 
czych nie zdaje się zanosić w Holandiji ne 
większe zmiany polityczne. 


zdecydowanie | 


W myśl umowy, zawartej pomiędzy 
pada 1920 r. przy przekraczaniu wspólnej 

granicy, lub pobycie na terenie w, miasta 

| potrzebny jest dowód osobisty, którego 

| ca nie wygasła i zawierający następujące 
ane: 

a) Rysopis osoby posiadacza dowodu I 
dokładny jego adres, 

b) Fotograłja posiadacza z nowszych 
czasów z poświadczeniem władzy, że fo- 
togratja wyobraża posiadacza dowodu o= 
sobistego, 

c) Własnoręczny podpis posiadacza 
albo o ile tenże nie jest piśmienny, odpo- 
wiednia uwaga ze strony wystawiającego 
dowód urzędnika. 

d) Podanie przynależności państwowej 
posiadacza dowodu (art. 15). 

Legitymacja służbowa urzędników pań 
stwowych oraz osób wojskowych zastępu- 
je przewidziane w art. 15 dowody osobl- 
stę (art, 16), 

Dzieci poniżej lat 14 dowodu osobiste= 
go nie potrzebują (art. 14). 


Waloryzacja pożyczek w Niemczech 


BERLIN, 15 lipca. Wczoraj parlament 
Rzeszy uchwalił konwersję przedwojen- 
nych pożyczek państwowych na nowe ob- 
ligacje dłużne. Obligacje te nie będą pro- 
centowały, dopóki będą istniały repara- 
cyjne zobowiązania Niemiec, muszą być 
jednak wykupione w ciągu 30 łat. W pew- 
nych wyjątkowych razach wobec nędzy 
właściciela mogą być zamienione na uprzy 


| wilejowaną rentę, 


Stawka waloryzacyjna jest różna dla 


| dawnych właścicieli i dla nowonabywców, 
! Dla pierwszych wynosi 5 proc, dla dru- 


| gich 2 i pół procent. 
Te same zasady waloryzacji stosuje się 
*hwnież do pożyczek poszczególnych kra- 
jów i gmin 


16 fipca, — GŁOS POLSKI, — 1925 roiu! 


Mussolini 


Armja a polityka — Upadek, 


Bałkanów 


będący początkiem karjery — 


Pangalos mężem opatrznościowym — Reorganizacja armji— 
Drakońskie zarządzenią — Sny o potędze — Lina oficerów 
i „protokuł sprzysiężenia — Zmiana frontu — Żołnierz, czy 
polityk? — Ci, którzy czekają — Czego pragnie Grecja? — 
„Dość wojen, dość rewolucji!“ 
(Własna korespondencja „Głosu Polskiego) 


Ateny, w lipcu 1923 r, 


Armia grecka zawsze wywierała wiel- 
ki wpływ na politykę w państwie Helle- 
nów. Szczególnie oparł się na armji Veni- 
zelos, który po pierwszej banicji króla 
Konstantyna umieścił w szeregach armji 
sporo swych zwolenników. 

Jednym z najważniejszych jego adhe- 
reniów był generał — wówczas pułlkkow= 
nik — Theodoros Pangalos, szef sztabu 
eneralnego w Azji Mniejszej. Po upadku 

enizelosa, powrócił do Grecji Konstan- 
tyn, a jednym z pierwszych jego aktów 
rządowych było spensjonowanie Pangale- 
ga, Co dla tegoż było właściwie począt- 
kiem karjery. 

Albowiem równocześnie zaczęły się 
klęski greków w Małej Azji, lud zaś, któ- 
ry zwraca uwagę tylko na to, co widzę na- 
macalnie, w tych dwu faktach widział 
istotny związek przyczynowy tak, że, gdy 

óżniej nastąpił debacle w Małej Azii, 

angalos uważany był za tego męża o- 
patrznościowego, który miał ratować, co 
ieszcze się ratować dało, 

Azja Mniejsza była stracona bezpo- 
wrotnie, szło zatem o to, aby obronić 
przynajmniej stan posiadania w Europie. 
Praca to była niełatwa, należało bowiem 
zreorganizować zdemoralizowaną i. po- 
zbąwioną wszelkiej dyscypliny armję nad 
Maricą, oraz uczynić ję znów zdolną do 


u. 

I Pangalos dokonał tego czynu. Dra- 
końskimi środkami przywrócił znów dy- 
scyplinę i przeprowadził nowe uzbrojenie 
armji, On to również zażądał rozstrzela- 
nia ministrów Konstantyna, chcąc ustana- 
wić przykład odstraszający. 


Jednakowoż rozwinął on terror nietyl- 
ko w wojsku, W Salonikach, gdzie znajdo- 
wała się jego kwatera główna, także i lu- 
dność cywilna poczuła jego ciężką rękę. 
Bez długiej procedury sądowej kazał on 
rozstrzelać znaczną liczbę paskarzy żye 
waościowych, zwłaszcza takich, którzy 
wyzyskiwali nędzę uchodźców małoazja- 
tyckich. I to właśnie było powodem i sta- 
ło się podstawą wielkiej -jego popularno- 
ści wáród szerokich mas, przedewszyst- 


kiem wśród uchodźców. 


Atoli ta popularność nieco oszołomiła 
ambitnego generała, a chwała Mussolinie- 
go spędzała mu sen z powiek, Marzył o 
dyktaturze. Toteż w samą porę przyszło 
mu niezadowolenie w armji z rządów Mie 
halakopulosa. Popularność wzniosła so na 
czpło tego ruchu, 

Rewolucja z dn. 17 czerwca r, b. uda- 
ła sę, a Pangalos znalazł się u szczytu 
marzeń. Lecz zarazem przyszło 1 pierwsze 
rozczarowanie, 

We Włoszech istnieje organizowany 
faszyzm, który jest równocześnie i ,„mus- 
solinizmem '; w Grecji istniała „liga ofi- 
cerów*, którą jednak bynajmniej nie 9- 
znacza „pangaloryzmu”. „Protokuł sprzy- 
siężenia', podpisany przez organizatorów 
ostatniej rewolucji, nie wspomina nigdzie 
nazwiska Pangalosa, a żąda tylko ustano- 
wienia rządów prawdziwie renublikań- 
skich. 

Pangalos, będąc u szczytu władzy, nie 
mógł już zatem liczyć na bezwzględne po- 
parcie swych wezorajszych sprzymierzęń- 
ców i przyjaciół. Ci zaś nie mieli bynaj- 
mniej zamiaru 'wzniecania wojny domo- 
wej i zrywania z systemem demokratycz- 
mym, dla umożliwienia dyktatury ambitne- 
mu senerałowi. Pangalos zastanowił się — 
zrozumiał sytuację i — począł działąć. 

Inaczej, niż zamierzał początkowo. 
Jest to bowiem nietylko żołnierz, lecz ró- 
wnież i polityk, choć twierdzi, że tak nie 
jest, Pangalos zawarł tedy pokój z dems- 
kracją, a starego republikanina Papana- 
stasiu zdołał przekonać, że poskromił re- 
wolucję. Z premjera rewolucyjnego stał 
się parlamentarnym i — czekał... 

Obecnie zatem Pangalos czeka, dzier- 
ża: silną ręką władzę, by w danej chwili 
módz przechylić szalę na swą stronę. Na- 
leży jednak zważyć, że takich „czekaią- 
cych" jset w Grecji więcej: czeka rojalista, 
general Metaxas, czeka pogromca rojaliz- 
mu, generał Kondylis, obecnie czeka i Mi- 
halakkopulus, protektor wielkiego kapita- 
łu. Z nich wszystkich na razie w najlep- 
szej pozycji znajduje się właśnie Panga- 
los, Albowiem nietylko ma on w reku 
władzę, lecz stanowi pozatem nadzieję lu- 


du greckiego. Jest on symbolem porządku | 


i organizacji, A lud grecki chciałby wresz- 
cie i u siebie widzieć stosunki uporzą% 


kowane — przedewszystkiem zaś pragnie 
| spokoju, I to tak republikanie, jak i mo- 
| narchiści, Pogrzebaliby chętnie wszelkie 
spory partyjne, by tylko zaznać nareszcie 
trochę spokoju, by módz pracować i za- 
rabiać. 


Gdyż grecy są narodem spokojnym i 
bynajmniej nie wojowniczym. „Dość wos 
jen, dość rewolucji!" wołają dziś wszyscy. 
Toteż cała Grecja, bez różnicy przekonań 
politycznych i przynależności partyjnej. 
zapominając o dawnych sporach i ura- 
zach, udzieli absolutnego poparcia temu, 
kto zapewni jej spokój i możność pracy, 
Mężem opatrznościowym tych ludzi jest 
dziś Pamgałos. Może uda mu się przecie 
osiągnąć cel swych marzeń. 


M Dworski, 


ę Nr. 192 


W kraju króla Alherfa I-go 


Sytuacja polityczna i Życie społeczne 
(Korespondencja własna „Głosu Polskiego'') 


Bruksela, w lipcu 1925, 

Utworzony, po długich i ciężkich per- 
traktacjach prawie  trzymiesięcznych, 
rząd koalicyjny, katolicko-socjalistyczny 
pod wodzą Vandervelde'go i Poullet'a, nie 
napotyka narazie na żadną opozycję ani 
krytykę prócz liberalnej, Gorzkie żale i 
niechęć liberałów dadzą się łatwo zrozu- 
mieć, Pół roku temu trzymali ster rządu 
do spółki z tymi samymi katolikami, któ- 
rzy rządzą dzisiaj razem z socjalistami, Li- 
berali zapłacili koszta wyborów majo- 
wych, na nich się skupiły zwycięstwa so- 
cjalistów i sukcesy lokalne katolików. 
Mszcząc się dziś za swą porażkę, przyle- 
piają katolikom etykietę „chrześcijańskich 
kolektywistów”, idących ręka w rękę z 
kolektywistami socjalistycznymi, 

W kraju przecież panuje niezamącona 
cisza i dobrobyt, który mąci tylko pewien, 
choć słaby wzrost bezrobocia, Na 700.000 
zgórą robotników fabrycznych, których 
zatrudnia wielki i średni przemysł belgij- 
ski, zostaje bez pracy około 38,000. Jest 


Proces wielkiego uczonego i... małpy 


Z SENSACJI SĄDOWYCH DRUGIEJ PÓŁKULI 


W tych dniach, jak donosiliśmy w de- 
peszach, w Dayton rozpoczął się jeden z 
najbardziej sensacyjnych procesów, Na 
ławie oskąrżonych zasiadają: Dąrwin i 
małpa. Tematem procesu — teorja Dar- 
wina o pochodzeniu człowieka od małpy. 
Sąd daytoński ma odpowiedzieć na pyta- 
nie, czy można w szkołach wykładać na- 
ukę Darwina o pochodzeniu gatunków 
istot żyjących, czy też nie. W stanie Ten- 
ness już uchwalono prawo wyklinające 
Karola Darwina, Teorji ewolucji wyłkła- 
dąć nie wolno, Za nieposłuszeństwo grożą 
kary pieniężne i więzienie, 

Spór o tę ustawę trwa jednak w szere- 
śu pism, Uczeni zaprotestowali, a znalazł 
się jeden, który postanowił walczyć o wol- 
ność słowa naukowego, aż do ostatniej 
możliwości. Profesor Śchops z uniwersy- 
tetu w Dayton wygłosił gwałtowny odczyt 
przeciw ustawie, Rezultat odczytu był 
niespodziewany, Profesora aresztowano, 
uwięziono, a teraz rozpoczął się proces, 
który nie ma sobie równego w historji kry 
minalistyki, 

Profesora Schopsa broni znakomity 
adwokat chicagowski Clarence Darrow, 
a oskarżać ma p. Bryan b, kańdydat na 
prezydenta. 

Oskarżyciel tak formułuje swoje sta- 
nowisko: „Każdy obywatel St. Zjedno- 
czonych, który szanuję biblje, musi. zająć 


chcę 
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| 


się tą oburzającą sprawą, Darwin i biblja | 
pogodzić się nie dadzą, Albo słowo Boże, 
albo teorja małpy, Pozatem co się tyczy 
mnie samego — mówił p. Bryan interwe= 
niującym go reporterom — to nie 


s 


mieć w liczbie przodków obrzydliwej mał- 
py i będę z tem walczył ze wszystkich 
sił..." 

Wywiad z Bryanem miał szalone powo- 
dzęnie, Jego walką z małpiemi przodkami 
obiegła cały świat". W wielu miejscach 
wystawiono w oknach portrety Bryana Oa 
bok wizerunku wielkiej małpy z podpi- 


sem: „Oni nie chcą być w pokrewień- 
stwie” 
Miasto Dayton, gdzie rozegrał się 


wstęp do tej walki, zyskano nazwę „mał- 
piego grodu" — „monkeytown”, Jest to 
niewielkie miasteczko uniwersyteckie, li- 
czące dwa tysiące ludności. Ale na proces 
małpy ciągną do Dayton dziesiątki tysięcy 
słuchaęzów z całych SŁ Zjednoczonych, 
Dokoła miasta rozstawiono namioty, zna- 
leźli się ludzie, którzy finansują to przed- 


stewzięcie. Na sali sądu ustawiona gigan- | 


tyczny radjofon, tak, że poza szczupłą 
garstką bezpośrednich słuchaczy, którzy 
mogą zmieścić się w salce sądu daytońr 
skiego, wszyscy obywatele namiotów mor 
ga słuchać przewodu sądowego. W sąsied- 
nich miasteczkach wzniesiono nowe, moc- 
niejsze anteny, ażeby chwytać proces day- 
toński 

Towarzystwa biblijne w calych Stanach 
rozpoczęły jeszcze przed procesem walkę. 
Kraj zasypany jest broszurami i ulotkami. 
Leader partji kościelnej dr. Torne wydał 
książkę p. t. „Darwinizm — to ateizm". 
W Nowej.Karolinie ukazała się odezwa: 
„Wypędzić bezbożników ze Stanów". 

Oto atmosfera, w której rozpoczął się 
proces, 


Jak wiadomo, naprężcenz stosuvki pomiędzy Watykanem 
'a Czechosłowacją zaostrzyły się znacznie z powodu uro. 


czysiości ku czci 


reformatora Hussa, na czele których 
istana? prezydent Massaryk i cały cabinet. 
sza przedstawia pomnik Fussa, z ofkrzymią ilością wień- 


Husżesacia mae 


| ców, złożonych w czasie uroczystości: 


( 


| 


to niecałe 6 proc.! Cyfra znikoma w po 
równaniu ze skutkami bezrobocia, które 
trapią nasz przemysł, 


Rząd belgijski a właściwie skarb od. 
czuwa dotkliwie skutki wojny i spadku 
franka. Tu, gdzie inflacja w pierwszem jej 
stadjum dała się odczuć jak ongi u nas, 
społeczeństwo, a zwłaszcza pewne jego 
warstwy zbogaciły się i korzystają w du- 
żym stopniu z dobrobytu. Skarb natomiast 
przelewa wciąż z pustego w próżne i dar- 
mo szuka nowych źródeł dochodu, Krai 
wolnocłowy jakim przed wojną była Bel- 
gja, opodatkował dziś i to dość wysoka 
wiele produktów, które dawniej przycho- 
dziły porto franco do Antwerpii. Stąd też 
znaczne podrożenie życia, zwłaszcza tam, 
śdzie chodzi o produkty krajowe, nadają- 
ce się do eksportu, za które można otrzy- 
mać waluty obce. Zjawisko to znamy b. 
dobrze z czasów inflacji Spadek frakna 
wynosi prawie 80 proe. jego wartości no- 
minalnej, Zwyżka cen siąga zaś przy nie- 
których produktach zwłaszcza spożvw- 
czych od 400 proc, do 600 proc, 


Dwujęzyczność, równouprawnienie fla- 
mandzkiego i francuskiego, które tak o- 
stro atakują liberałowie, została srzenpro- 
wadzona w całej rozciągłości. Napisy dwu- 
języczne na stacjach kolejowych, w ban- 
kach, biurach i t, d. 


Rozrosła się też ogromnie od czasu 
wojny prasa flamandzka; w samej tylko 


| Brukseli, która z wyjątkiem trzech przed- 


mieść leży po stronie walońskiej, używa 
języka francuskiego, wychodzi 5 pism co- 
dziennych flamandzkich wszystkich od- 
cieni. 


Z nastrojów powojennych nte pozosta- 
ło w Belgii nic prawie, Xenofobja jest tu 
objawem zupełnie nieznanym, Dobre sto. 
syki z wszystkimi sąsiadami i kurtuazyjne 
uprzejmości wobec cudzoziemców cecho- 
waly zawsze belgów, Zarozumiałość i nie- 


nawiść były im obce. Jak trudno było im' 


oswoić się z psycholegją wojny, świadczy 
o tem autentyczna historyjka, którą opo- 


| wiadał mł jeden ze znajomych tutejszych 


Wchodzi pewnego razu do sklepu spożyw- 
czego, gdzie co dnia czyni zakupy i do- 
strzega właściciela pogrążonego w medy- 
tacjach. Przed nim na kontuarze leży fo- 
tografja Wiibelma II. Wsparty oburącz r 
blat kontuaru Omere patrzy w wizerunel 
kajsera, jak sroka w kość. Mówię do nie 
go — nie słyszy. Znajomy mój podchodzi 
doń, zagląda mu przez plecy i pyta: „Co 
pan robi właściwie?” 

— Uczę się nienawiści — brzmi od- 
powiedź, 


Ludzie, którzy nie wyobrażalł soble ni- 
gdy wojny i nie wierzyli w możliwość na 
ruszenia granicy ich kraju, musieli się u- 
czyć nienawiści. 


Na szkłanei uórze faniazii 
OD SMUTNEJ RZECZYWISTOŚCI 

W SŁONECZNĄ KRAINĘ LEGEND. 
UCIEKA WYOBRAŹNIA DZIECKA. 
CO CZYTAJĄ NASI MILUSIŃSCY. 


Według danych wydziału oświaty i kui- 
tury działalność IIl-ej miejskiej wypoży: 
czalni książek dla dzieci i młodzieży (Za- 
gajnikowa 34, gmach szkoły powszechnej 
im. Józefa Piłsudskiego) w ciągu czerw- 
ca r. b, przedstawiała się następująco: 


Ogółem korzystało 3,845 dziatwy 
(2011 chłopców i 1834 dziewcząt). Liczba 
zapisanych w chrakterze stałych czytel- 
ników wynosiła 1,478, faktycznie zaś ko- 
rzystało z nich 1,455 osób, 


W okresie sprawozdawczym skorzy- 
stano z 4,704 książek, z których 1,176 
przypadało na bajki, powiastki, legendy 
i czytanki dla dzieci do lat 10-ciu, 1,105 
na powieści obyczajowe, 819 — na powie- 
ści historyczne, 615 — na przygody, pod- 
róże i opisy z fabułą, 286 — przyrodę i 
matematykę, 147 — geogratję, 94 — histor- 
ję, 192 — życiorysy, 224 — literaturę, 24— 
sztukę i sport, 7 — nauki społeczne, 5 — 
religję, 21 — nauki stosowane oraz 89 — 
czasopisma, 


Prócz tego korzystało na miejscu x 
świetlicy 1.185 dzieci, w tem 585 chłop 
ców i 600 dziewcząt. 
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Sterylizowane i homogenizowane 
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Zawsze gotowe do picia. 
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16 fipca, — GŁOS POLSKI, — 1925 roku. 


V KRAJU ZAMACHÓW I REWOLUCJI 


Ma Batłkanie zawsze należy mieć czas — Miasto, które jest kolebką puczów i powstań — Antagonizm grecko-jugo= 


słowiański — Zręczny manewr Grecji — Jak Żyj 
a mitołogią — Tam, gdzie ginął Leonidas — Mió 


żeniu 


„skazuje na rozstrzelanie 


Ateny, lipiec 1925 r. 

Głębokiem wcięciem, przez kamieni- 
stą dolinę Wardaru wije się tor kolejowy 
aż do równiny koło Gievgheli, jugosło- 
wiańsko - greckiej stacji granicznej, Dro- 
ga żelazna prowadzi przez głębokie jary, 
ponad wyłysiałemi skałami i przez ciem- 
ne wąwozy. Toteż oddycha się swobod- 
niej, widząc nareszcie płaszczyznę. 

Czasu do wytchnięcia jest dość, gdyż 
na tej pustej głuchej stacji granicznej po- 
ciąg stoi przeszło godzinę. Nikt nie zna 
przyczyn tego stanu rzeczy, gdyż for- 
mainoścj celne załatwia się z największą 
łatwością pięć minut przed odjazdem po- 
ciągu. Prawdopodobnie zarząd kolejowy 
stara się tawet pasażera ekspresu prze- 
konać, iż na Bałkanach należy zawsze 
mieć czas, 

Wreszcie jedziemy dalej, W kraj pu- 
czów i rewolucji — do Grecji. Człowiek 
przygotowany jest na wszystko, Rządy 
wojskowe! Wjemy z doświadczenia, jak 
to wygląda: wszędzie bagnety, ciągłe legi- 
tymowanie się, rewizje pakunków, kontro- 
la na każdym kroku, Tymczasem — jakie 
miłe rozczarowanie! 

Często słyszy się drwiące lub pogar- 
dliwe sądy o rewolucjach w republikach 
południojwo - amerykańskich. Nie wiem 
wprawdzie, jak wygląda rewolucja w A- 
ńneryce południowej, jednakowoż absolut- 
re nie może być bardziej łagodna, niż o- 
atni przewrót w Grecji. Wprawdzie od 
cmsu do czasu spolyka się i w Grecji 
wazjłuż toru kolejowego żołnierzy z bag- 
nelęin na karabjnie — ale to widać rów- 
nież i w innych krajach, w których nie 
była rewolucji. 

Osławione rządy wojskowe poznajemy 
krátce w osobach uprzejmie uśmiech- 
niętego urzędnika celnego oraz komisarza 
polici. W tomie konwersacyjnym pytają, 
szy nje mamy czego do oclenia, nie są je- 
dnak ciekawi zapoznać się z zawarlością 
naszych kufrów. 

Zdumieni zapytujemy, co się stało z 
rewolucją. I grzeczni grecy nagle stają się 
źli i optyskliwi. W Grecji wogóle niema 
rewolucji, a pogłoski o niej, to tylko zło- 
śliwy wymysł dziennikarzy, lasych na 
sensacje, Urządzono tylko „zbrojną mani- 
iestację', jak to kilka dni przedtem zapo- 
wiedział przywódca manifestantów, ge- 
nerął Pangalos. Prezydent ministrów, Mi- 
halakopulos, zląkł się tej zapowiedzi i na- 
tychmiast podał się do dymisji — rząd u- 
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padł. Była to zatem tylko zmiana rządu, 
wprawdzie przeprowadzona w formie tro- 
chę niezwykłej, ale bynaimniej nie rewo- 
lucja! 

Tymczasem pociąś przejeżdża obszary 
o historycznem znaczeniu, Najpierw Salo- 
niki, po grecku  Thessalonika, miasto 
przewrotów i zamachów stanu. Nie mó- 
wiąc o starożytności, w ostatnich trzy- 
dziestu latach tu zrodziła się niejedna re- 
wolucja: w r. 1896 powstanie macedoń- 
skie, w 1908 rewolucia młodoturków, w 
1916 ustąpienie Venizelosa, A. dalej wszy- 
stkie pucze wojskowe w latach ostatnich, 
nie wyłączając ostatniego z dn. 17 czerw- 
ca r. b 

Również i pozatem Saloniki w ostat- 
nich dniach odgrywały berdzo poważną 
rolę w polityce bałkańskiej. Tak np. zer- 
wanie pertraktacji w sprawie przymierza 
śrecko - jugosłowiańskiego nastąpiło w 
związku z kwestją kolei Gjevgheli — Sa- 
loniki į wolnego portu w Salonikach, o- 
raz na tle nieporozumień w sprawie lud- 
ności słowiańskiej, osiadłej dokoła Salo- 
nik, Grecy obawiają się jugosłowiańskie- 
go „drangu” na południe, 

Ostatnio Grecja uczyniła bardzo 
zręczne posunięcie: mianowicie cały pas 
Salonik aż do granicy jugosłowiańskiej 
skolonizowano gęsto emigrantami grecki- 
mi z Małej Azji. Wskutek tego upadła 
większość słowiańska. Toteż grecy są 
bardzo dumni z tego pomysłu i realizują 
go bardzo intensywnie. 

Wszędzie wzdłuż drogi widać nowe- 
powstałe wsi wysiedleńców małoazjatyc- 
kich. Ale pozatem i wiele prowizorycz- 
nych bud drewnianych; wielu zaś uchodź- 
ców mieszka poprostu pod starymi namio- 
tami wojskowymi. Nie było oczywiście 
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rzeczą łatwą zorganizować tę wędrówkę 
ludów, należało bowiem umieścić przeszło 
półtora miljona ludzi, i to ludzi zgłodnia- 
łych i wynędzniałych,., 

Pociąg pędzi wzdłuż brzegów morza 
Egejskiego. Sytuacja naprawdę roman- 
tyczna. Z jednej strony morze, które wi- 
działo pierwszych żeglarzy, z drugiej gó- 
ry i skały mitologiczne. Dumnie wznoszą 
swe szczyty ku niebu, wyglądają, niby ol- 
brzymie, skarrieniałe fale morskie. Olimp 
przewyższa je wszystkie, a szczyt jego 
pogrążony w chmurach. Widocznie pan 
bogów i ludzi nie w humorze. 

A potem coraz to więcej wspomnień 
z historji ; mitologii. Między Olimpem a 
Ossą droga żelazna wciska się w dolinę 


a którą w swym gniewie stworzył Posei- 
don Petraios. Dalej idzie Larissa, stolica 
związku tessalskiego, zburzona przez Fi- 
lipa macedończyka i Phersale, starożytne 
Pharsalos, które było grobem potęgi Pom- 
pejusza. 

Następnie słynna przełęcz Termopil, 
Teby, miasto nieszczęśliwego Edypa i bo- 
haterskieśo Fpaminondasa, Cheronea z 
lwami i Orchomenos, rezydencja legen- 
darnego króla Midasa. Tor biegnie wzdłuż 
wybrzeża jeziora Kopais, gdzie na wys- 
pie Gla znajdują się najpiękniejsze ruiny 
okresu myheńskiego, 
cja króla Alhamasa. 

Teraz wjeżdża pociąg w gaje oliwne 
Attyki. Przy śniadaniu przypominamy so- 
bie, iż pisarze klasyczni wysławiali miód 
attycki — i doprawdy, to jedyna smaczna 
rzecz z całego śniadania w wagonie re- 
stłauracyjnym. Następnie wyłania się na 
horyzoncie Akropolis ateńska į — co za 
paradoks. W tem miejscu zapominamy o 


rzekoma rezyden- 


Schwytanie zabójcy policjanta 


w Będzinie 


Zabójca funkcjonarjusza policji polis 
cznej w Będzinie Kamińskiego, niejaki Za- 
wadzki, został aresztowany w jednym z ho- 


| teli wileńskich. 

Jak się okazuje, był on wysłannikiem 
komunistów polskich do białoruskich, a 
wiózł z sobą różne odezwy, szyfry i bogatą 
korespondencję, 

Razem z Zawadzkim ujęty został jakiś 


MAKSYMILJAN PREBS. 


Zachód słońca 


Przełożył Mar, T, 
Statek przybił do molo w Bodden. Po- 


żostawiając za sobą szarą, nieruchomą 
wodę zatoki, Leander Kreith stanął na 
torfowisku, po którego prawej i lewej 


stronie leżały nadmorskie wydmy piasz- 
czyste, Piechotą przeszedł niedługa droge 
do wsi rybackiej, z której kaprys wielko- 
miejski od kilku lat stworzy! modne letni- 
sko nadmorskie, 

Zakwaterował się w hotelu „Pod kot- 

wicą' i czuł się naprawdę dotknięty, że 
wielki dog gospodarza, Pirat, obszczekał 
ġo bez cienia respektu, W dziesięć minut 
później Leander Kreith z gracją sunął po 
sypkim piasku, zdążając na plażę. 
+ Chcąc wywołać większy efekt, stanął 
na samym brzegu morza, twarzą do mro- 
wia koszyków kąpielowych, zakrywając 
sobą olbrzymią tarczę zachodzącego słoń- 
ca, jak to widział nieraz w kinie. Po chwili 
dobry jego humor począł się ulatniać, a 
Leander poraz drugi znalazł powód do o- 
burzenia: absolutnie nikt nie zwracał na 
niego uwagi. 

Na czoło wystąpila mu ostra zmarsz- 
czka, jakby żywcem przeniesiony kant je- 
go wspaniale zaprasowanych spodni, a 

ąciki wst opuścił na znak pogardy dla te- 
go tłumu, nieznającego się na ludziach. Je- 
dnakże — ta smukła, młoda blondynecz- 
ka, siedząca samotnie w koszu... no, zresz- 
tą zobaczymy, 

Spotkał się z przyjacielem, który go tu 
zaprosi! i w niecały kwadrans znał już 
wszysikie zeprezentantki płci pięknej, 
zgromadzone na plaży, Brzydsza połowa 
rodzaju ludzkiegc nie obchodziła go wiele. 

Ale wkrótce po raz trzeci spochmur- 
niat Lsnader Xreith: znowu nie zwrócono 
na n'ero szczzgomiejszei uwagi, Ot, przy” 
jeto do wiadar.ości jego Obecność w Bod- 
den. al wszystko, 


jp t 


al -9 tyło i 


Wobec tego powiedział sobie stanow- 
PZ Dna 


tajemniczy osobnik, który odmawia wszel- 
kich zeznań, a widocznie ceni się bardzo 
wysoko, skoro wobec władz oświadczył, a- 
żeby go wymieniono za skazanego w sow- 
depji kons, Łaszkiewicza, albo też na miej- 
scu rozstrzelano. 


Tajemniczą osobistość zatrzymano w 


Tempe, tylekroć opiewaną przez poetów, 
więzieniu. 


czo; muszę wzbudzić sensację, nie chcę 
być tylko jednym z wielu. Ten przeklęty 
kundel, Pirat, musi się lasić do mnie, a 
| nie szczekać, jak na pierwszego lepszego 
gościa, a każda z tych pięknych kobietek, 

z gracją demonstrujących nagie uda i łyd- 
| ki, oraz resztę, ukryta w obcisłych tryko- 
tach, musi widzieć we mnie swego latają- 
cego Holendra, przybyłego z nieznanych 
okolic, a który od pierwsześo spojrzenia 
podbił jej małe serduszko. 

Wprawdzie trudno wyobrazić sobie la- 
tającego Holendra w marynarce granato- 
wej i białych spodniach flanelowych, ale 
to są szczegóły drugorzędne, Na wszelki 
wypadek  zagwizdał motyw Holendra 
i miał przynajmniej tę satysfakcję, że 
zwrócił na siebie uwagę dziesięciu uszek, 
których różowe muszelki były jeszcze peł- 
ne piasku. 

ym dziesięciu różowym uszkom, któ- 

rych właścicielki skupiły się dokoła niego, 
począł opowiadać jakieś skomplikowane 
historje, tej mniej więcej treści: 

„Tak, paniom to dobrze, mogą sobie 
pływać i prażyć się w słońcu, mogą space- 
rować po wydmach — ale on — tak, on! 
Jeździ tak i jeździ od wybrzeża do wy- 
brzeża, jak nowoczesny Odyseusz i nie 
może zaznać spokoju — albowiem — —" 

Albowiem? Teraz siedziało już naoko- 

oł niego siedm dziewczątek — blondynki, 
brunetki, szatynki i rude, o krótkich wło- 
skach paziowskich, lub bujnych loka .h 
chłopięcych, albo o skromnie zaczesanych 
watkoczach — a wszystkie słuchały z na- 
pięciem i ciekawością. 

Albowiem? Tak na dobrą sprawę nie 
wiedział, dlaczego właśnie ma być Odyse- 
uszem; w każdym razie jednak czuł, że za- 

E sobą te siedm, czy ośm główek 
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różnokolorowych, czyli uczynił pierwszy 
krok na drodze do zwycięstwa. Nie wie- 
dział tylko, jak będą wyglądać następne. 
Ponieważ jednak między temi dziewcząt- 
kami, spalonemi na bronz i pachnącemi 
morzem, była i ta, 
mego początku — postanowił przeto na 
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którą wyróźnił od sa- | tajne 
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wanie, jakie nareszcie udało mu się wzbu- 
dzić swą osobą. 

Wtem jedna z nich, najwyżej szesna- 
stoletnia, ze wzruszenia konchą swej rącz- 
pączek -widocznej przez 


ki przyciskając 
zapytała cichym 


trykot maleńkiej piersi, 
głosem: 
„A kim pan jest?" 
W głębi serca nadał jej przydomek 
„perła” i zawahał się, czy nie lepiej ją ra- 
czej wybrać na damę swego serca i przed- 
miot flirtu. Po chwili, chcąc jeszcze prze- 


dłużyć zaciekawienie ogólne, powtórzył 
pytanie: 

„Tak — kim — jestem?” 

„Poetą?' — z westchnieniem zapytała 
szesnastolatka. 

„Alktorem?'* — emocjonowała się pam- 
na Jadwiga. 

„Awanturnikiem?' — nieco ironicznie 
odezwała się Matylda, ta właśnie Matyl- 
da, która mu odrazu wpadla w oko. 


Brzmiało to nieco drwiąco i mimowoli Le- 
ander wspomniał sobie w tam miejscu Pi- 
rata i jego powitanie. 

Ale — pokonam wszystkie, powiedział 
sobie z determinacją. Dobrze, ale jak? 
Trzeba się decydować i to szybko. Czem- 
że ma być, u djabła? Wreszcie, idąc po 
linji najmniejszego oporu, skłonił się, rów= 
nież nieco ironicznie, Matyldzie i odrzekł 
półgłosem: 

„Zgadła pani, jestem awanturnikiem, 

ale..." 
Jak trawa nadmorska za podmuchem 
wiatru, tak zakołysaly się nagle piękne 
glówki słuchzczek. Zapanowało milczenie 
i słychać było tylko fale morza, w wie- 
czornym przypływie rozbijające się o ska- 
ły wybrzeża. 

Leander nawiązał znów nić rożmowy, 
tak, jak rybak wiąże sznurki sieci, podar- 
tej burza i z dobrze zaśranym bolesnym 
gestem wy: l, kończąc zdanie: 
służę sprawiedliwości i bawię tu w 
misji rolichi państwowej". 


I znów to samo rozkołysanie drabomeh, 


każdy sposób podtrzymać to zaintereso- 
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uchodźcy? — Skamieniałe fale morskie — Podróż mięrizy historją 
attycki, a śniadanie w wagonie restauracyjnym — Dyktator w oble- 
Anarchja w gabinecie premjera — Okrutna energja pod maską uprzejmego uśmiechu — Generał, który 
— Łaska ludu na pstrym koniu jeżdzi — Jakim jest w istocie generał Pangalos? 


historji. Zbliża się twarda rzeczywistość, 


zbieranie pakunków, palto, laska i — 
Ateny, 
> « w 
„Effzones”, żołnierze w malowniczym 


stroju pasterzy egipskich strzegą bram 
ministerstwa wojny, siedziby generała . 
premjera. Siły ich nie wystarczą jednak, 
by powstrzymeć masy, która tłoczy się 
do bramy. Również i oficer służbowy na- 
daremnie prosi, klnię į krzyczy, Poprzez 
wszelkie straże i kordony pchają się do 
pokoju generała oficerowie, posłowie, 
przyjaciele, znajomi, mężczyźni i kobiety. 

Adjutant zrezygnował wreszcie z 


"wszelkich prób oporu i bezprzykładna a- 


narchja zapanowała w otoczeniu rewolu- 
cyjnego prezydenta ministrów. Wszyscy 
ci ludzie chcą „uścisnąć reke" bohaterow: 
dnia. Częścią z sympatji, częścią dla inte- 
resu, Młode panny chcą zobaczyć bohate- 
ra į uciekają uszczęśliwione, mogąc nań 
choćby rzucić okiem. Szczęśliwym nazy. 
wa się dziś w Atenach ten, kto bez prze- 
szkody zdoła z generałem Pangalosem po- 
mówić przez dziesięć minut, 

Niewielkiego wzrostu, lecz krępy i 
barczysty, biega on po swym pokoju, od 
jednego do drugiego, każdemu ściska rękę, 
mówj z nim parę słów i znów idzie do 
kogo innego, Wygląda na zapracowane« 
go i zdenerwowanego, ma się jednak wra- 
żenie, że dużo w tem komedji i przesady, 
Poza temi czarnemi, przenikliwemi oczy» 
ma, kryje się spokojny rozsądek, logiczny 
i zrównoważony. Uptzejmy uśmiech niezu» 
pełnie zdołał zamaskować okrutną ener- 
gje tego oblicza. 

Pangalos jest generałem, który „ska- 
zuje na rozstrzelanie”, jak go zwie głos 
ludu. Wie do czego dąży i posiada dość 
odwagi użycia wszelkich środków, byleby 
tylko przeprowadzić swe zamiary. Jest 
jednak zupełnie sam. Wszystko dookoła 
niego, to tylko zapał chwili, a nie spółno- 
ta silna i zorganizowana. Dziś wołają „Ho- 
sannal", a jutro będą krzyczeć „Ukrzyżuj« 
cie gol’ Jest to los wszystkich wybitnych 
mężów w Grecji. 

Może jednak przecież Pangalosowi u- 
da się zwyciężyć. Wprawdzie nie fak, 
jakby chciał w głębi duszy, Nie śwałtem, 
a drogą ustępstw, nie siłą, a podstępem 
A Pangalos jest chytry. Widać to po nim 
na pierwszy rzut oka, mimo, że udaje 
szczerość i otwartość, 

M, Dworski, 


O 


zasłuchamych główek. 

„Proszę, niech pan mówi dalej..." wy- 
szeptała jedna, podniecona świadomością 
poznania takiego tajemniczego człowieka 
i ciekawa, czego się dowie jeszcze. 

Ale, łatwo powiedzieć! Opowiadań 
Ale cò? Trudno takie rzeczy wytrząsnąć 
z rękawa! I to jeszcze, gdy się nie jest w 
nastroju. 

Chociaż właściwie... Oto natura sama 
ustawiła odpowiednie kulisy i dekoraci"; 
gdzieś daleko na horyzoncie widać burzę. 
niby lawa wyrzucona z odmętów zaświa- 
ta, refleks zachodzącego “toca rzucał ro- 
tężne plamy ogniste na tło nisko wiszą» 
cych chmur, a bladoniebieskie błyskawice 
wżerały się w zapadającą ciemność, która 
zbliżała się nieubłaganie, niby otwarta 
paszcza potwora, mająca za chwilę pol- 
knąć wszystko i wszystkich. 

Gdzieś w oddali, jalkby wisząc w por 
wietrzu, migotało światło duńskiej latarni 
morskiej, na zachodzie zaś słońce wyle» 
walo w morze ciemnobarwne masy pūrpu= 
rowego światła. Fale były coraz to niee 
spokojniejsze, już nie mówiły, ani nie 
szczekały — krzyczały teraz i wyły, aż do 
koszyków na plaży wyrzucając odpryski 
wódy i piany. 

Drżały z chłodu wieczornego nagie ra= 
miona słuchaczek Leandra Kreitha, a fo- 
łe uda i tydki zaryły się w styśnące piaski 
wybrzeża, na które poczęły już ciężko 
plaskać wodorosty, wyrwane wzburzoną 
fałą, Na krańcu horyzontu cieżko chwiał 
się wielki żaglowiec, niby motyl zmęczony 
wiatrem, który na łące morskiej chcialby 
jeszcze uszczknąć nieco pożywienia przed 
dalekim lotem. 

Właściwie Leander 
podziwiał dziewczęta 
wały zimna w swych cieniutkich tryko- 
tach. Ale ten nastrój należało wyzyskać. 
Im wyżej wzbijały się fale tam na ma 
skiej oddali, tem wyżej wznos'a sie wieża 


zmarzł jak mies i 
które nie odczu- 


kłamstw, która budnwał Leander. Z okien 
proroczo zwróconem ku morzu, ciągnął 
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Echa tajemniczego mordu w Teresinie 


Czy i Kiedy sądzony będzie ord. Bisping? 
Sprawa języka rosyjskiego w sądach polskich 


Sprawa ordynała Jana Kamila Anto- 
niego Bispinga, skazanego za czasów rosyj 
skich, jako sprawca zabójstwa ks. Druc- 
kiego-Lubeckiego na 4 lata rot aresztanc- 
kich i pozbawienie praw, przywilejów i 
szlachectwa, weszła, po zaszłych zmia- 
nach dziejowych w nową fazę i w ostat- 
nich czasach wywołała duży, że tak po- 
wiemy, nowy rozgłos. 


Stało się to po wniesieniu podania 
przez p. Bispinga, który domagał się, by 
sądy polskie zadawnioną jego sprawę roz- 
poznały w drodze apelacji, czego nie zdą- 
żyli dokonać rosjanie, gdy przyszło im o- 
puścić Polskę i zabrać z sobą akta sprawy. 


Po powzięciu decyzji przez prokura- 
tora sądu apelacyjnego nastręczyła się 
kwestja natury technicznej o zakroju dość 
poważnym, 

Cały przewód sądowy 1 instancji spi- 
sany w języku rosyjskim, mieszczący się 
w kilkunastu tomach wymagał, zdaniem 
sądu apelacyjnego, tłumaczenia na język 
polski. Tłumaczenie oceniono na 3000 zł, 
i sumę tę p. Bisping wniósł do rozporzą- 
dzenia sądu, poczem sekretarz sądu, któ- 
remu powierzono tę pracę, rozpoczął tłu- 
maczenie, i tytułem zaliczki otrzymał 450 
złotych po wykonaniu dużej części swej 
istotnie olbrzymiej pracy. 


O powyższem ukazały się w prasie 
wzmianki, które nie uszły uwagi sądu naj- 
wyższego. l 


Instancja kasacyjna dopatrzyła się w 
tem niezgodności z ustawą i trybem nad- 
zoru nad sądami w składzie prezesa dr, 
Mogilnickiego i sędziów Bonisławskiego i 
Jełowickiego orzekła, że w myśl art. 976 
U. P., K, wydatki w sprawach karnych po- 
nosi skarb państwa, a potem dopiero ścią- 
ga je od osób prawomocnie skazanych, że 
jednak ustawa nie przewiduje wyjątku, 


przeto sąd nie ma prawa żądać z góry pie- | 
niędzy od osób, biorących udział w spra- | 


wie kryminalnej, że tembardziej jest to 
niedopuszczalnem żądaniem od oskarżo- 
nego za czynności, które spowodują bieg 
jego skargi apelacyjnej, że takie uzależ- 
nianie dałoby możność niesumiennym o0- 
skarżonym działania na zwłokę, z drugiej 
strony krzywdziłoby oskarżonych nieza- 
możnych, bo nie dałoby im możności ape- 
lowania, że samo tłumaczenie jest zupeł- 
nie zbędne i nietylko stanowi nieproduk- 
cyjną pracę i wydatek, lecz ponadto może 
być szkodliwe dla wymiaru sprawiedliwo- 
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ści, gdyż jest rzeczą notorycznie wiadomą, 
że prawie wszyscy sędziowie sądu apela- 
cyjnego, jakoteż prawie wszyscy adwoka- 
ci, którzy mogliby w sprawie niniejszej 
stawać, dostatecznie znają język rosyjski, 
że wreszcie odczytanie w tłumaczeniu ak- 
tów nie może dać sądowi tak dokładnych 
informacji o stanie faktycznym sprawy, jak 
odczytanie ich w oryginale. 


Wobec tego, sąd najwyższy z uwagi, że 
decyzja sądu apelacyjnego zapadła wsku- 
tek podania Bispinga, obraża porządek pu- 
bliczny i stanowi szkodliwe dla biegu spra- 
wy uchybienie, decyzję tę uchylił i polecił 
uwzględnić wniosek prokuratora i poda- 
nie osk, Bispinga co do rozważania niniej- 
szej sprawy. 


Sąd apelacyjny po otrzymaniu powyż- 
szego orzeczenia na posiedzeniu gospodar- 
czem składu I-go wydziału karnego pod 
przew. wiceprezesa Dutkiewicza, przy u- 
dziale sędziów Missuny, Kwiatkowskiego, 
Żyźniewskiego, Raczkiewicza, Alchimowi- 
cza, Pęskiego i w obecności prokuratora 
naczelnego S. A. Hiibnera wydał uzasad- 
nioną uchwałę, w której między innemi 
przytacza: 


Na mocy obowiązujących ustaw sądy 
w okręgu warszawskim urzędują wyłącz- 
nie w języku polskim; że z tej reguły usta- 
wodawstwo nie zrobiło nawet wyjątku dla 
licznie zamieszkałych w okręgu sądu o- 
kręgowego w Białymstoku białorusinów, 
ani dla ukraińców w okręgu S. O. w Bia- 
łej, aczkolwiek w województwach pole- 
skiem, wołyńskiem, stanisławowskiem i wi 
leńskiem używanie języków białoruskiego 
i ukraińskiego jest dozwolone; że wobec 
tego nie ulega wątpliwości, że władza u- 
stawodawcza świadomie i celowo nie ze- 
zwala na używanie języków obcych w u- 
rzędowaniu na terenie Kongresówki i b. 
obwodu białostockiego, że używanie języ- 
ka rosyjskiego na całym terenie Rzeczy- 
pospolitej nie jest ustawowo dozwolone, 
że przeto sądy w okręgu sądu apelacyj- 
nego w Warszawie nie mają prawa nada- 
wania biegu skargom w języku rosyjskim 
—o ile niema urzędowego tłumaczenia, że 
skargi apelacyjne w sprawie Bispinga są 
napisane w języku rosyjskim, że sąd ape- 
lacyjny ze względu na lojalność wobec są- 
du najwyższego winien wszysko uczynić 
aby wykonać jego decyzję i przeto, wbrew 
swemu przekonaniu nawet złożyć wniosek 
o wyjednanie zmian ustawodawczych, że 


„Szukam jej od dwu miesięcy, tej nie- | gał, że mimo najszczerszej chęci, nie bę- 


bezpiecznej awanturnicy, Absolutnie nie 
można jej ująć. Kobieta, jak węgorz. Nie 
mam nawet jej fotogratji, Zdradzić ją mo- 
że tylko pewien znak szczególny, którego 
nie zdoła ukryć: na prawem udzie, zupeł- 


mie wysoko, jest tatuowana, Rysunek 
przedstawia promienie zachodzącego 
słońca, Panie rozumią — wypadek nie- 


zmiernie trudny i zawiły, Jakżeż to zoba- 
czyć, w takiem miejscu! 

Na szczęście ostatni ślad prowadzi do 
jednego z miejscowości nadmorskich w tej 
okolicy. Wspomniany tatuaż znajduje się 
— jakby to powiedzieć — bardzo wysoko, 
właściwie nawet zupełnie u góry uda. Je- 
dnakowoż, w kąpielach morskich mógłby 
może szczęśliwy jaki wypadek... Zasłużę 
się dobrze ojczyźnie, gdy zdemaskuje tę 
oszustkę. Będzie to jednak rzecz niełat- 
wa dla mężczyzny — podobno jest to ko- 
bieta bardzo piękna i kusząca, niby 
grzech. Jednakowoż przedewszystkiem o- 
bowiązek, moje panie, obowiązek, to dla 
mnie rzecz święta", 

Wtem niebo rozdarła błyskawica, pod- 
kreślając patos tych słów. Wszystkie 
dziewczęta drżały jak dzieci, któryni pia- 
stunka opowiada o duchach, Į stała się 
rzecz dziwna: Matylda, która jedna z to- 
watzystwa zachowała dotychczas spokój i 
nie okazała cienia wzruszenia, czy podnie- 
cenia, teraz podjęła z piasku swój płaszcz 
kąpielowy, otulając się nim szczelnie, 
Szesnastolatka zadrżała: Na miłość boską, 
czemu ta Matylda tak się zakrywa? I 
wpatrywała się w nią tak natarczywie, że 
aż wszystkie zamilkły w zaktopotaniu. 

Stary dzwon okrętowy odezwał się 
swym zardzewiałym głosem 2 oberży „Pod 
kotwicą”. Panienki pozbierały swe fata- 
łaszki i pobiegły, by się przebrać do ko- 
lacji zapominając o Matyldzie, 

Ta zaś została w swym koszyku, niby 
przymarzła doń, Leander Kreith klęczał 
przed nią. Było już prawie zupełnie ciem- 
no, gdy na wszystkie morza, na wszyst- 


kie słońca, gwiazdy i błyskawice przysię- 


dzie mógł żyć bez Matyldy, tej jedynej, u- 
bóstwianej, wybranej wśród tylu innych 
it d it. d. A gdy zdawało mu się, że na 
wargach jej dojrzał coś, niby cień uśmie- 
chu, zapytał, by mu zechciała wyjawić, 
co ma uczynić, by ją przekonać o rzetel- 
ności swych uczuć i o rzetelności swojej, 
jako człowieka. 

„Niech pan jutro o zachodzie będzie 
znów tu, przed mym koszykiem", rozka- 
zała Matylda. 

Daleka burza na horyzoncie przeszła, 
Od czasu do czasu zawarczał jeszcze spó- 
źniony grzmot. Morze uspokoiło się pod 
kojącem przykryciem czarnej nocy,  a- 
jemniczo błyskała wśród gwiazd duńska 
latarnia morska. 

Wieczór był chłodny, a „Pod kotwicą” 
gorące grogi odchodziły jeden za drugim. 
Mimo to nastrój był słaby. Pirat znów ob- 
szczekiwał Leandra, Gospodarz oberży, 
jak najęty łgał rozmaite przygody mor- 
skie, aż mu się uszy trzęsły, Pewien stary 
rybak demonstrował flaszkę spirytusową 
z wężem morskim, którego sam schwytał 
koło Neapolu. Wężem tym zarobił sobie 
dotychczas niezliczoną moc cygar i ro- 

w. 
Przy kolacji dwadzieścia kobiet słu- 
chało w niemym podziwie słów Leandra 
Kreitha. Natomiast z Matyldą nie mówił 
nikt, odnoszono się do niej chłodno, a na- 
wet do pewnego stopnia pogardliwie i lek- 
ceważąco. 

W nocy kilka panienek, nie mogąc 
spać ze wzruszenia, odbyło spacer na 
wydmy, przez trawę i osty, Szesnastolet- 
nia, szczękając zębami z chłodu nocnego; 
rzekła: 

„Dlaczego się zakryła tak szczelnie?" 

A panna Jadwiga odrzekła z namasz- 
czeniem i powagą: 

„Jak mi Bóg miły, to napewno ona! 
Przypomnijcie sobie. tylko, jaka ona była 


| wo-prawniczych, a także 


złożenie takiego wniosku jest konieczne, 
aby nie narazić sądu apelacyjnego na za- 
rzut, że zbędnie wydaje fundusze skarbo- 
we, że dopiero w razie nieuwzględnienia 
tego wniosku, należy złożyć wniosek o 
wyasygnowanie funduszu na przetłuma- 
czenie akt sprawy Bispinga. 


W wyniku sąd apelacyjny prosi p, mini- 
stra sprawiedliwości za pośrednictwem 
prezesa sądu apelacyjnego 0 złożenie 
wniosku ustawodawczego w przedmiocie 
zezwolenia na używanie języka rosyjskie- 
go przy rozpoznawaniu spraw karnych b. 
rządu rosyjskiego w okręgach sądu apela- 
cyjnego w Warszawie i Lublinie, a w ra- 
zie nieuwzględnienia tego, prosić o wya- 
syśnowanie niezbędnych sum na cel po- 
wyższy 

Wniosek prokuratora i podsądnego 
Bispinga (o nadanie sprawie biegu) pozo- 
stawić bez uwzględnienia do czasu usunię- 
cia powyższych przeszkód formalnych. 


Zanim podamy poniżej z dużem zain- 
teresowaniem oczekiwany w sferach sądo- 
w  społeczeń- 
stwie wynik decyzji ministerjalnej godzi 
się zaznaczyć, że z interpretacji sądu ape- 
lacyjnegc wyraźnie wynika, iż nie może 
być mowy w danym wypadku o jakimkol- 
wiek konflikcie, gdyż motywy orzeczeń i 
decyzji sądu najwyższego są obowiązujące 
o ile dotyczą kwestji rozumienia ścisłej 
treści ustawy (930 U. P. K.) Wszelkie in- 
ne nie dotyczące interpretacji prawa wska 
zówki sądu najwyższego, mają jedynie cha 
rakter zaleceń. 

Wobec tego, że sąd najwyższy nie dał 
w swej decyzji wykładni ustaw o języku 
urzędowym, sąd apelacyjny uważał, że był 


uprawniony do interpretowania tych u- 
staw. 
Wprawdzie w motywach decyzji sąd 


najwyższy wypowiedział pogląd, iż odczy- 
tanie akt sprawy Bispinga w oryginale jest 
wskazane z punktu widzenia interesów 
wymiaru sprawiedliwości, ale sąd najwyż- 
szy bynajmniej nie twierdził, iż tego wy- 
maga ustawa i wogóle nie poruszał kwe- 
stji prawnej tego zagadnienia. 


Przyjmując zaś złożone przez p. Bis- 
pinga pieniądze do depozytu sądowego, 
sąd apelacyjny miał jedynie na celu przy- 
śpieszenie tłumaczenia, do którego sam 
nie mógł przystąpić z powodu braku do- 
statecznych kredytów, bynajmniej nie 


jeżeli się ma ciało tatuowane...* 
A gruba pani radczyni handlowa, któ. 
ra poczłapałą za dziewczętami, zapadając 
się w piasku po kostki swych nóg słonio- 
watych, zawołała z emłazą: 
„Tylko spokojnie, moje panie! 
„om' ją zdemaskuje, 
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Oślepiające słońce zalewało całą pla- 
żę, Cały piękny świat wyległ na rozpalo- 
ny piasek, a panie i panienki pozawijały 
majteczki kostjumów kąpielowych wyso- 
ko, bardzo wysoko ponad kolana, chcąc 
tym sposobem wykazać, że mają nie tylko 
piękne uda i kolana, lecz także — czyste 
sumienie. 

Tylko Matyldy brakło na plaży, Oczy 
wszystkich niewiast wyrażały dobitnie coś 
w rodzaju: aha — no, naturalnie! A Lean- 
der miał powodzenie, jak nigdy, 

Po południu Matylda, która domyślała 
się wszystkiego i wykombinowała natych- 
miast, co oznacza ta zmiana frontu wobec 
niej, przywołała do siebie trzy najlepsze 
swe przyjaciółki. Nawet i one zawahały 
się, Morderczyni? Popłakały się ze stra- 
chu, ale... poszły. I paliły się, by w jaki 
sposób mogły pomódz „jemu”, ach tylko 
njemu". 

Jednak Matylda, witając je, uśmiecha- 
ła się tak jakoś dziwnie i zagadkowo.. 
Potem zaczęła się przy nich rozbierać, 
kawałek po kawałku, szmatka po szmat- 
ce... Trzy pary oczu, wpatrzonych čo- 
rączkowo, widziało bielutkie, piękne cia- 
ło dzięwczęce, ale... nigdzie ani śladu ta- 
tuażu. 

„Dziś wieczór przy zachodzie słońca 
ukryjecie się wszystkie w wielkiem czół- 
nie, które leży na piasku obok mojego ko- 
szyka — tylko żebyście były cichutko, jak 
myszy w trawie!" 

s + . 

Łagodnie zachodziła właśnie ogromna, 

purpurowa tarcza słoneczna, Leander wit 


jakaś dziwna od sago początku! Za- | się w piasku przed Matyldą, starannie o- 


i nikogo nie 
Naturalnie, 


wsze rozbierała się sama 
wpuszczała do swej kabiny! 


tuloną w obszerny płaszcz jedwabny i 
przypomniał jej swą miłość oraz wczoraj- 
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przesądzając, kto w ostatecznym wyniku 
poniesie koszty tłumaczenia, gdyż jedynie 
prawomocny wyrok może rozstrzygnąć te 
kwestję. 


Proponowany podczas opisywania tego 
sporu sposób referowania przez dorywcze 
tłumaczenie bez odczyływania—wbrew 
zaleceniu sądu najwyższego oryginału ro- 
syjskiego, był przedmiotem rozważań, lecz 
został uznany za niewykonalny technicz- 
nie, gdyż ze względu na ogrom materjału 
śledczego, sprawy Bispinga niepodobna 
traktować na równi z przeciętną sprawą 
cywilną, lub karną, 


A oto świeżo zapadła uchwała p. mi 
nistra sprawiedliwości. Chociaż — brzm 
uchwała ta — sąd apelacyjny w decyz 
swej z dnia 16 maja postanowił zwrócić si 
do ministra sprawiedliwości o wysłą”'cnie 
z wnioskiem ustawodawczym w przedmio- 
cie zmian w obecnie obowiazujących usta- 
wach co do używania obcych języków w 
sądownictwie — to jednakże p. minister 
sprawiedliwości, wychodząc z założenia, 
że przy obecnym stanie ustawodawczym 
w materji języka sądowego wystąpienie 
z taką inicjatywą jest najzupełniej zbęd- 
ne — nie znajduje dostatecznych ku temu 
podstaw i poleca prokuratorowi przy sa- 
dzie apelacyjnym wystąpić z wnioskiem 
do tegoż sądu o wznowienie (reasumcję) 
zapadłej na posiedzenju gospodarczem de- 
cyzji w sprawie Bispinga i o nadanie j:j 
biegu, 

. 

O ile wiemy, termin osądzenia merrto- 
rycznego tej głośnej sprawy, wyznaczona 
już na 3 lutego 1926 reku. 


Obrońcami p. Bispinga są adwokaci 
Paschalski i pos. Smiarowski. 


Wśród obszernego uzasadnienia tej de- 
cyzji ministerjalnej są podobno między in- 
nemi motywy, jż sędzia referuje sprawę 
ustnie, może więc to czynić po polsku. 
O ileby strony żądały odczytania dowo- 
dów in extenso, wówczas możnaby spro- 
wadzić tłumacza. Nie można brać od oskir 
żoneśo pieniędzy na tłumaczenie, bo to 
przeczy istocie wymiaru sprawiedliwości 
i podważa ład społeczny. Nie jest pożąda» 
nem, aby sąd apelacyjny wywoływał spór, 
czy konflikt z sądem najwyższym, co od- 
biło się już +chem w prasie stołecznej i co 
przeczy uprawnieniom sądu najwyższego. 


szą obietnicę co do zachodu słońca. 

Wtem jedwabny płaszcz otworzył się 
i. opadł. Jak rozkwitający kwiat wyrosła 
dziewczyna ponad otaczające ją sitowie. 
I stała tak w obcisłym trykocie przed o- 
czarowanym mężczyzną, Na udzie prawej 
nogi trykot był podciągnięty wysoko, bar- 
dzo wysoko — a na białem ciele odbijały 
się wyraźnie kolorem ciemnośranatowym 
— rozbiegle promienie zachodzącego słoń- 
ca, Poszukiwana tatuacjal 

Matylda wskazała palcem na rysunek: 

„Proszę! 

A gdy Leander bardzie, czerwony od 
zachodzącego słońca, zawstydzony spuścił 
oczy, powtórzyła: 

„Proszę! — Niechże mnie pan zaaresz: 
tuje!" 

Jak ryby z wody, wychynęły się z to- 
dzi trzy rozpalone z emocji główki dziew- 
częce, 

Tymczasem Matylda z ironicznym 
uśmiechem zaczęła ręką ścierać jeden bo 
drugim promienie zachodzącego słońca, 


które poprzednio namalowała ciemną 
szminką. 
„I czemuż mnie pan nie aresztuje?’ 


Przecie przybył pan tutaj w tainej misji?" 

A gdy odwrócił się z bezradnym gry- 
masem, rzekła: 

„Kochany panie Kreith, to zachodzące 
słońce miało przecie udowodnić, że mówi 
pam prawdę, Mnie się zdaje jednak, że te 
pańska tajna misja, polegała raczej na che- 
ci wydawania się za coś więcej, niż pan 
jest w rzeczywistości. Toteż teraz, mam 
wrażenie, że ten zachód słońca na morzu, 
będzie i dla pana zachodem słońca”, 

Z łodzi buchnął huragan śmiechu, któ. 
ry długo jeszcze ścigał uciekającego szyu- 
ko Leandra. T 

A Pirat długo jeszcze szczekał beż 
najmniejszego respektu, gdy pan Kreith 
dawno już opuścił hotel „Pod kotwicą” i 
śościńcem pędził do najbliższej stacji ko- 
lejowej. Drogę oświetlały m: ostatnie pro: 
mienie zachodzącego słońca... 

Koniec- 


Nr. 199 


Sprawy inwalidzkie 


Nowy zarząd związku 


inwalidów 
Z OSTATNIEGO ZJAZDU WALNEGO. 


(p) Na ostatnim VI-tym zjeździe związ 
ku jnwalidów został wybrany nowy za- 
rząd w składzie następującym: Marjan 
Kantor — przewodniczący, Antoni Szy- 
ker — kierownik wydziału osobowo-or$a- 
nizacyjnego, Ludwik Stachecki — zastępcą 
przewodniczącego, Władysław Romanow- 
ski — sekretarz i kierownik biura, dr. 
Adolf Wranty, kierownik urzędu oskarże- 
nia i referatu prawnego, Mieczysław Ja- 
kubowski — skarbnik, Bolesław Kikie- 
wiez — kierownik oddziału koncesyjnego, 
Sławomir Rosochacki — kierownik od- 
działu prasowego oraz oddziału dla nie- 
widomych, Władysław Prejsner — kie- 
rownik oddziału współdzielczego, oraz 
Zygmunt Szymański — kierownik oddzia- 
łu rolnego. 


Ziemia fla inwalidów 


MAJĄTKI DO NABYCIA W POZNAŃ- 
SKIĘM I NA POMORZU. 
SPŁATA RATAMI, 

(p) W Poznańskiem i na Pomorzu są 
do nabycia osady rentowe dla jawali idów 
Z budynkami i inwentarzem żywym 
martwym oraz zapasami zboża. 

Spłata w określonych ratach , przy- 
czem kandydaci muszą się wykazać, że są 
rolnikami i posiadają pewien kapitał na 
zapłacenie, 

W każdem starostwie i urzedzie powia- 
fowym ziemskim można sobie wybrać wy- 
mienione osady, 

Podamia wraz z załącznikami do naby- 
cia osad ojj kosi wj będą do dnia 29-go 
lipca b. r 


Udogodnienia w wyniacię 


reni 


NA PIENIĄDZE NIE TRZEBA JUŻ 
BĘDZIE CZEKAĆ MIESIĄCAMI, 


(p) Tutejsza izba skarbowa otrzymała 
zawiadomienie z ministerstwa skarbu, że 
renty jnwalidzkie również na obszarze by- 
tego zaboru rosyjesieżo będą wypłacane 
za pośrednictwem P O. 

Nowa ta instrukcja przewiduje wypłaty 
gotówką, jako też wypłaty przęz przelew, 
jeżeli uprawniony do odbioru renty posia- 
da konto w pocztowej kasie oszczędności 
i oriy zgodę na przelew na swój rachu- 
ne 

Po uruchomieniu wypłat przez P.K.O.. 
zo nastąpi po zakończeniu prac przygoto- 
wawcezych, znikną dotychczasowe uciąż!|- 
wości, połączone z poborem rent, gdyż 
odbiorcom będą doręczane renty do mie- 
szkania, względnie przelewane 
chunki w P. K. Q. 


na ra- 


Zasiłki dla rodzin rezerwistów 


POTRZEBUJĄCY NIE ZOSTANĄ P0- 
ZBAWIENI POMOCY. 


Wydział opieki społecznej rozpoczął 
rejestrowanie rodzin, którym z tytułu po- 
wołania karmicieli na ćwiczenia wojsko- 
wę przysługuje zasiłek 

Zapomoga ta według rozporządzenia 
rady ministrów z dnia 30 kwetnia 1924 r. 
będzie wynosiła dziennie: 

na 1 osobę uprawnioną — 75 gr., 

na 2 osoby uprawnione — 85 gr. 

na 3 osoby lub więcej — 1 złoty 
przez cały czas trwania ćwiczeń. 

Zapisy przyjmuje wydział opieki społe- 
znej (Moniuszki 10) od godz. 9—12-ej w 
południe. 


Podróż hez pieniędzy 


MOGĄ JĄ CZTERY RAZY DO ROKU- 
DDBYWAĆ OFICEROWIE ZAWODOWI 
JADĄC NA KOSZT PAŃSTWA. 


(p) Władze wojskowe zakomunikowały 
adnośnym instytucjom, że należne ofice- 
rom i podoficerom zawodowym żonatym 
rztery przejazdy na koszt ministerstwa 
spraw wojskowych mogą być przez wy- 
mienionych wykorzystane w ciągu roku 
kalendarzowego w dowolnych- okresach 
czasu. 

Rozumieć to należy w ten sposób, że 
osoby wojskowe, o których mowa, mogą 
korzystać w czasie jednego urlopu z czte- 
rech przejazdów na koszt wojskowości. 


A jednak się porusza! 
ROBOTY KANALIZACYJNE DOSZŁY 
DO PIOTRKOWSKIEJ. 

(p) W dniu wczorajszym roboty kanali- 
zacyjne doprowadzone zostały do ulicy 


Piotrkowskiej i obecnie nastąpi przerwa | 
w tych pracach, aż do chwili wszczecia 
nowych robót w ulicach równoległych z 
ulicą Andrzeja, 


16 m.) WTSEDZEENEDZO Z aa a hę — CŁO OS POLSKI, — 


1925 roku, 


Komu przysługuje prawo 


do poręXxi państwowej 
SZCZEGÓŁY USTAWY, OGŁOSZONEJ W „DZIENNIKU USTAW“, 


W Nr. 68 „Dziennika Ustaw“ z dnia 
13 b. m. wydrukowana została ustawa 
z dnia 1 lipca r. b. o udzielaniu poręki pań- | 
stwowej. 

Ustawa ta upoważnia p. ministra skar- 
bu do udzielania poręki państwowej do 
wysokości 200 miljonów złotych, lub rów- 
nowartości tej sumy w walutach zagra- 
nieznych za zobowiązania następujące: 

1) za zobowiązania banków państwo- 
wych i komunalnych; 


2) za zobowiązania towarzystw kredy- 
towych ziemskich i miejskich oraz ban- 
ków hypotecznych z tytułu emisji listów 
zastawnych, o ile odpowiadają następu- 
jącym warunkom: 

a) znajdują pokrycie w pierwszej poło- 
wie wartości, przynoszących stały dochód 
nieruchomości wiejskich i miejskich, na 
których hypotekę została udzielona po- 
życzka i ustanowione prawo zastawu dla* 
tych listów; 

b) mają oznaczony okres umorzenia, 
względnie określony termin płatności; 

c) „wydawane są pod nadzorem rządo- 
wym i zgodnie z warunkami, zatacza 
nymi dla każdej instytucji, emitującej list 
zastawne, zosobna przez ministra Z | 


3) za zobowiązania zapłaty kapitału i 
odsetek obligacji, wypuszczonych zgodnie 
z p. 15 art. 16 ustawy z dnia 14 paździer- 
nika 1921 r. o udzielaniu koncesji na ko- 
leje żelazne prywatne (Dz. U.R.P, Nr. 88, 
poz. 646) na cele budowy i początkowego 
zaopatrzenia linji kolejowych normalno- 
torowych użytku publicznego; 


4) za zobowiązania zapłaty kapitału 
i odsetek obligacji, wypuszczanych przez 
ciała samorządowe na cel budowy nowych 
i ulepszenia  isimiejących urządzeń uży- 
teczności publicznej; 


5) za zobowiązania związków rolni- 
czych, centralnej kasy spółek rolniczych, 
oraz innych centralnych nstytucjj spółdzie! 
czych i spółdzielni, mających dostateczne 
zabezpieczenie w majątku tych instytucji 
i w zobowiązaniach ich członków; 


6) za zobowiązania osób fizycznych i 
prawnych, zaciągnięte zaśranicą, a zabez- 
pieczone; 


a) hypotecznie w pierwszej połowie 
szacunku nieruchomości; 

b) towarami przeznaczonymi na wywóz, 
do wysokości 50 procent ceny rynkowej 


tych towarów. 


Sytuacja w „Widzewskiej Manufakturze” 


W DNIU WCZORAJSZYM TKALNIE BYŁY NIECZYNNE. — ŻĄDANEJ PRZEZ 
DYREKCJĘ DEKLARACJI — ROBOTNICY NIE PODPISALL 


(Da) Wczoraj tkalnia w Widza ewskiej 
Manufaktury” w dalszym ciągu była nie- 
czynna. Strajkowało 3.006 robotników. 
Na przędzalni, z powodu braku szpulek, 
nieczynnych było 50 robotników, 

Rano, o gedz, 9,39, zjawiła się u głów- 
nego dyrektora firmy delegacja, złożona 
z przedstawicieli poszczególnych związ- 
ków robotniczych i zaproponowała przy- 
stąpienie do pracy na dotychczasowych 
warunkach, Delegatom kazano podpisać 
następujące oświadczenie: 

„My niżej podpisani, delegaci robot- 


ników tkalni eświadczamy, że przystępu- 
jąc do pracy na warunkach dotychezaso- 
wych, zapewnismy, iż podobne przerwy 
w pracy, jako szkodliwe, zarówno dla in- 
teresów ogółu pracujących, jak ; dla fir- 
my, więcej się nie powtórzę”. 

Delegaci odmówili podpisania tego 
oświadczenia i konferencja spełzła na ni- 
czem. 

Manilestacji żadnych nie było i przez 
cały dzień panował spokój, Robotnicy in- 
łormują się o przebiegu pertraktacji w 
swoich związkach. 


Deszcz zapisanego papieru 
ROCZNIE PRZYCHODZI DO ŁODZI 53 MILJONÓW LISTÓW, — PRAWIE PO- 


LOWA POZOSTAJE BEZ ODPOWIEDZI 


NIĆ, KTÓRA WIĄŻE NAS Z CAŁYM 


ŚWIATEM. 


Ruch pocztowy w Łodzi wzrasta z ro- | 
ku na rok, Według danych „Rocznika sta- | 
tystycznego m. Łodzi” liczba nadanych w 
Łodzi listów wynosiła: 


1919 rok — 3.242.911 
1920 „.— 5.390.536 
1921 „ — 8.022.251 
1922 „ — 16.665.932 
1923 „ — 18.909.267 
1924 — 20.734,809 


> 1 
Obserwujemy ustawiczny i znaczny | 


rozwój, w porównaniu z 1919 rokiem licz- 


ba nadanych listów wzrosła w 1922 roku 
pięciokrotnie, w 1923 roku — sześciokrot- | 
nie, a w zeszłym roku — dziewięciokrot- 

nie, 


Tragiczne samobójstwa 


STRZAŁEM W USTA POZBAWIŁ SIĘ ŻYCIA. 


| roku 57 listów nadanych 


Również stale wzrasta |liczba listów 
nadesłanych do Łodzi. W rozpatrywanym 
czasokresie nadeszło do Łodzi listów: 


1919 rok — 7.531.553 
1920 „ — 14.206.129 
1921 „ — 15.128.914 
1922 „, — 23.223.074 
1923 ., — 30,351,872 
1924 — 53.618.575 


W roku zeszłym w porównaniu z 1919 
rokiem stwierdzamy wzrost siedmiokrot- 
ny, Na głowę ludności przypadało w 1924 
i 193 madesła- 
nych. Średnia dziennię Łódź otrzymuje 
147 tysięcy listów, wysyła zaś 81 tysięcy 
listów. 


znanega przemysłowca 


— PRZYCZYNY ROZPACZLIWE- 


GO KROKU NIE SA ZNANE, 


(p) W dniu wczorajszym w godzinach 
rannych dom przy ulicy Sienkiewicza 3-5 
był widownią ponurej tragedji; odebrał so- 
bie tam życie znany przemysłowiec łódzki 
p. Braun, właściciel firmy „Braun i Huro- 
wież” 

W dniu onegdajszym wyszedł p. Braun 
ze swego mieszkania przy ul. Wólczańskiej 
i oświadczył żonie, że idzie do kantoru fa- 
bryki i że za jakąś godzinę będzie z po- 
wrotem, Jednak o oznaczonej porze do 
domu nie powrócił i całą noc przepędził w 
kantorze fabryki, i jak twierdzi nocny 
stróż, który kilkakrotnie zaglądał w okno, 
Braun pisał wiele listów. 

Skoro pracownicy przyszli rano do biu- 
ra po wyważeniu zamkniętych na klucz 
drzwi gabinetu, ujrzeli leżącego na podło- 
dze p. Brauna, trup był już zimny. 

amobójca dał do siebie strzał z rewoal- 


weru, skierowany w usta, kula roztrzaska- 
ła mu czaszkę, powodując natychmiasto- 
wą śmierć, Samobójstwo zostało prawdo- 
podobnie popełniono o godzinie 12 lub 1 
w nocy, 

Dziwnem jest, że stróż nocny nie sły- 
szał huku wystrzału, 

Samobójstwo p. Brauna jest dość taje- 
mnicze, gdyż na firmie jego, pomimo cięż- 
kiej sytuacji przemysłowej, nie ciążyły ża- 
dne długi, ani zobowiązania. 

W dniu onęgdajszym był p. Braun w 
dobrym humorze i do biura przyszedł o $0- 
dzinie 10 wieczór, poprzednio zaś grał w 
partję pockera w Klubie szachistów, mie- 
szczącym się w tymże samym domu. 

Śmierć p. Brauna uczyniła wielkie wra- 
żenie na sferach przemysłowych i kupiec- 
kich naszego miasta, a przyczyna tragicz- 
nego kroku jest żywo komentowana, 


SpelunKa Karciarska w pociągu 


AMERYKAŃSKI ŁODZIANIN NIE MIAŁ 


SZCZĘŚCIA, PRZEGRAŁ PARTJĘ I 


ZOSTAŁ OKRADZIONY Z 3,000 ZŁ. 


(Da) Aron Kirsztajn, pochodzący z Ło- | 
dzi, obywatel amerykański, powracając z 
Warszawy do Łodzi, zawarł w wagonie 
znajomość z trzema towarzyszami podró- 
ży, którzy zaproponowali mu grę w kar- 
ty. Amerykanin przegrał 80 złotych, a pla- | 
cąc przegraną, wydobył portfel, w którym | 
znajdowała się większa suma pieniędzy, | 

W Skierniewicach towarzysze podróży 


wysiedli, a Kirsztajn skonstatował brak 
portfelu, w którym znajdowało się 3 ty- 
siące złotych i 15 funtów angielskich. 

Zawiadomiony o kradzieży posterunek 
policyjny w Skierniewicach rychło are- 
sztował jednego z tawarzyszów podróży, 
niejakiego Ehrlicha, znanego złoJz' 
szonkowego, 
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Wszysíko na skórze 


pracownika 


PRACOWNIKOM REJENTALNYM 
GROZI REDUKCJA. 


(p) Jak wiadomo w ostatnich dniach 
rejenci na terenie całej Rzeczypospolitej 
Polskiej otrzymali zarządzenie z ministers 
stwa sprawiedliwości, by obniżyk o 50 pro- 
cent koszta protestu i inkasa, 

Rejenci otrzymawszy powyższe zarzą- 
dzenie, by odbić sobie straty, przedewszy» 
stkiem zwrócili się do swych pracowników 
z propozycją obniżenia im pensji pobiera- 
nej, na co w większości wypadków otrzy 
mali odmowne odnowiedzi. 

Wobec powyższego niektórzy rejenci w 
naszem mieście redukują swych pracowni» 
ków, obarczając pracą pozostałych. 

Ponieważ Łódź jest największym ośrod. 
kiem przemysłowym Polski, w którym ma. 
my naiwięcej do czynienia z manipuląeja- 
mi wekslowemi i reienci zarabiają wsku- 
tek dużego obrotu wekslowego bardzo du- 
że sumy, śmiało — mimo zmniejszonych 
dochodów — mogliby pozostawić wszyst. 
kich pracowników, nie usuwając ieh z po- 
sad w obecnych czasach, gdy jest tak tru 
dno o pracę 


z sądu okręgowego 


URLOPY, — SENSACYJNE SPRAWY 
W SIERPNIU. 


(p) Począwszy od dnia dzisiejszego sedziowie 
wydziału uproszczorego pp. Zaborawski | Kazi 
mierz-Korotkiewicz korzystają z letnich urlopów 
wypoczynkowych, zaś zastępstwo objeli sędzin- 
wie orzekający, którzy sądzić będą tylko dwę 
razy tygodniowa 

Do końca b, m. wyznaczone są sprawy matel- 
szej wagi, a początek sierpnia obfitować hędrie w 
procesy komunistyczne | inne ciekawsze sprawy, 


Nsobisie 
URLOPY W MAGISTRACIE. 


W dniu wczorajszym, t, |, od 15 lipca wieępra. 
zydent miasta — inż. Wacław Wojewódzki — roge 
począł urlop wypoczynkowy. 


Żywność staniała 


(p) W dniu wczorajszym na rynkach 
łódzkich widoczna była znaczna zniżka 
cen artykułów spozyworych, a to dzięki 
poprawieniu się pogody. 

Ceny były następujące: kura 2.90 do 
4 zł, kaczka od 3 zł, do 5, gęś od 5.50 de 
9 zł., za kurczaki płacono od 1 do 2 zł. 

Za ziemiopiody płacono (za 100 kl z): 
młodych ziemniaków od 9 do 11 zł, 
raki 5 zł, (za 100 klg). Masło kig. od 3 d 
3.30 zł., jajka od 1.40 do 1.70 zł. 


Pakułcie porządnie paczki 


STRATY BĘDZIECIE SAMI PONOSIĆ. 
O PRZEPISACH- POTNTORMUJE WAS 
POCZTA. 


(p) Tutejsze poczta otrzymała zarzą- 
dzenie z generalnej dyrekcii poczt i tele- 
grafów, by zwracano uwagę nadawcy 18 
prawidłowe opakowanie paczek przesył- 
kowych zwykłych i wartościowych, gdy? 
są oni samj odpowiedzialni za ws ie 
powstałe stąd szkody, tak dla skarbu pań- 
stwa, jak i dlą 'nnych osób. 


Przepisy w sprawie odpowiedniego 
opakowania wszelkiego rodzaju pącz?k 
winny zrajdować się w każdym urzedzie 
pocztowym, oraz urzędnicy są obowiązani 
informować publiczność w tym względzie. 


„Pipma przy falefonie 
STANIE SIĘ MNIEJ ROZMOWNYM, BO 


ZA ROZMOWY Z „MICTUTKĄ* PŁACIĆ 
SIĘ BEDZIE OD SZTUKI. 


(Da) Pomimo, że sprawa zmiany do: 
tychczasowego systemu opłat telefonicze 
nych nie została jeszcze ostatecznie prze» 
sądzona, zarząd telefonów łódzkich czym 
już przygotowania do zastosowania sie do 
nowego systemu, według którego abonen 
towi będzie wolno przeprowadzić za ry: 
czałtową opłatą tylko pewną ilość roz- 
mów, za wszelkie zaś rozmowy porad tę 
normę, pobierana będzie opłata dodatko: 
wa w posłaci 8 groszy za jedną rozmowę. 

Do Łodzi nadeszły już liczniki, które 
rejestrować będą każdą rozmowę, prze- 
prowadzoną przez abonenta, Polegają one 
na tem, że nawet wówczas, gdy abonent 
dłużej, niż przez 3 sekundy rozmawia z 
telefonistka wykazują ten czas, jako roze 
mowę. Tylko wtedy, gdy telefonistka 
stwierdza, że żądany numer jest R , 
aparaty nie rejestrują rozmowy. O le 
żądanego numeru nikt sie nie zgłasza, a 
mowa jest liczona. 

Rozmowni abonenci płacić będą wyso- 
kie rachunki za dodatkowe rozmowy. 


eja kie- | Wszystkie liczniki kontrolujące zna jdować 


się będą w centrali telefonicznej, a nie u 


abonentów. 


„GŁOS POLSKI" 


Łódź 
16 lipca 1925 r. 


Z ambicji sportowych 


NAJSILNIEJSZY TEAM KONTYNENTU, 
— JAK GO SOBIE WYOBRAŻAJĄ 


HISZPANIE, 
Jeśli czego nie brak hiszpanom to o- 
szałamiającego temperamentu i tupetu, 


Piłkarze zjeżdżający na półwysep pire- 
nejski wiedzą o tem dobrze, że z chwilą 
przejścia granicy kończy się wszystko, co 
obowiązuje w całej Europie, a zaczyna 
się coś specyficznie hiszpańskiego. 

Kamieniste boiska bez dźbła trawy, 
chimeryczni sędziowie, współczujący jako 
dwunasty gracz z drużyną gospodarzy, 
dzikie tempo i zażartość, która pozwala 
na brutalność niewidzianą $dzieindziej — 
wszystko to maluje tak zw. „styl hisz- 
pański“, 

Przytem piłkarze z za Pirenejów są 
święcie przekonani, że klasa, którą re- 
prezentują — zresztą bezsprzecznie wy- 
soka — jest najlepsza na kontynencie. 

Świeżym tego dowodem jest ankieta 
znanego pisma hiszpańskego „Ii Mundo 
Deportiva” na temat: jaki zespół graczy 
kontynentu mógłby reprezentować piłxę 
nożną Europy? 

Najsilniejsza drużyna Europy, zdaniem 
hiszpanów miałaby skład następujący: 
Zamorra, Rosetta, Calligaris, Samitier, 
Rene Petit, Aliberti, Pierra, Baloncieri, 
Cevenini III, Carmelo, Chirri. 

emnie w składzie tym szukać te- 
nomenalnego węśra Ortha, słynnego olim- 
pijczyka szwajcarskiego Abbeglena, szwe- 
da Rydella i niezastąpionych pomocników 
czeskich Kady i Kolenatego, — hiszpa- 
nie za najlepszych uważają tylko swoich 
graczy i włoskich, Wzruszającą tę objek- 
tywność posunęli oni do tego, że w „naj- 
Bilniejszym* teamie oddali pierwszeństwo 
włochom, zostawiając sobie skromne 5 
pozycji, 6 pozostałych powędrowało z 
ółwyspu pirenejskiego na apeniński, Dla 
hi mów nie istnieje poza nimi Europa. 


Misfrzostwo strzeleckie bodzi 


PRZESUNIĘCIE TERMINU KONKURSU, 

Zapowiedziany na dzień 18 i 19 lipca 
r. b, konkurs strzelecki z małokalibrowej 
bromi o mistrzostwo miasta Łodzi został 
odłożony na dzień 1 ; 2 serpnia r. b. Za- 
wody odbędą się na strzelnicy W. K. S. 
przy ul. Zakątnej róg Konstantynowskiej. 
Odległość strzelania 50 mtr. do tarczy 
pierścieniowej olimpijskiej, Do konkursu 
m stawać amatorowie, Nagród 5 wraz 
z dyplomami, Broń dowolna, Zawodnicy 
mogą również stawać do konkursu z wła- 
sną bronią, a także z 
miejscu konkursu. i 
wane do dnia 25 lipca na strzelnicy W. K. 
S. w godzimach od 16-ej do 18-j. 

Celem umożliwienia treningu z dniem 
ggo j x ia W. K. S, jest czynna 
dla osób cywilnych w godzinach 16 — 19 
codziennie. 


Broń 1 amunicja na miejscu, 


Narodowe zawody sfrzeleckie 


PRZYGOTOWANIE ORGANIZACJI 
ŁÓDZKICH. 

" (p) Tutejsze organizacje przysposo- 
biemia wojskowego: związek strzelecki, 
or keira rej oraz stowarzyszenie 
młodzieży polskiej przygotowuje się do 
„Narodowych zawodów strzeleckich", któ- 
re odbędą się w dniu 6, 7 i 8 września r.b, 

Krakowie. 


w , 
Na strzełnicach trwa forsowny trening. 


Austria — Siihorg 8:0 (1:0) 


HELSINGFORS, 14 lipca. (C-S). Ro- 
zegrane w Siiborgu zawody footballowe 
pomiędzy reprezentacją Austrji a Siiborgu 
zakończyły się druzgocącem zwycięstwem 
austrjaków w stosunku 8:0, Zaznaczyć na- 
leży, że w pierwszej połowie gra była rów- 
na, lecz miejscowi później nie mogli wy- 
trzymać narzuconego im tempa. 


KUPON ULGOWY 


„Głosu Polskiego* 
z dnia 16 lipca 1925 r, 


Kupon ten daje prawo do nabycia 


w teatrze świetlnym, Nowości” 
ul. Główna Nr, 1 


żuch biletów ulgowych po 0,75 gr. we 
wszystkie dnie bez względu na seans 
i miejsce. 

Kupon niniejszy jest ważny 
tylko na dzisiejszy pro- 
seam „HiszpanskKa tancer- 

at, 
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„Hakoah“ (Wied 


Rewanżowe spotkanie powyższych dru- 
żyn, szumnie reklamowane i zapowiadają” 
ce się nader ciekawie dzięki wybitnościom, 
jakie tym razem zasilić miały zespół mi- 
strza Austrji — wypadły nader blado i nie- 
ciekawie. 

Forsowanie drużyny „Hakoahu”, która 
codzień niemal w ciągu ostatniego tygo- 
dnia rozgrywała zawody w innem mieście 
Połski, a co zatem idzie — przemęczenie, 
zmusiło gości wiedeńskich do szeregu prze- 
stawień w ich jedenastce, co łatalnie wpły- 
nęło na całość śry. 


Szybkość i ambicja, cechujące zazwy- 
czaj biało-niebieskich — w dniu wczoraj- 
szym, poza ostatniemi minutami drugiej 
połowy — nie były u gości absolutnie wi- 
doczne; apatja, brak żywego tempa — oto! 
cechy, jakiemi określić można wczorajszą 
grę mistrza Austrji, 


Świetna, koronkowa kombinacja, pro- 
wadzona przyziemnymi passingami, nie 
znalazła wczoraj zastosowania w grze, ta- 
czej górne, niedokładne i miejscami chao- 
tyczne podawania cechowały wszystkie 
akcje „Hakoahu”, które przy przeciętnej 
nawet dełenzywie Ł, K, S, nie powinny by- 
ły się cyfrowo w takim stosunku wyrazić, 


Podziwu godne było jedynie wyszkole- 
nie techniczne poszczególnych graczy 
gości. 

Tricki, jakimi się wczoraj popisywali 
Haeusler, Gutman į Szwarc wprawiały w 
zachwyt licznie zebraną publiczność, 


Szczególnie Szwarc doskonałem żon- 
glowaniem piłką po boisku, wykazał wy- 
kończenie techniczne, doprowadzone do 
periekcji, dzięki czemu w pojedynkach, na. 
wet przeciw 3 czasem graczom, wychodził 
zwycięsko, 

Jemu też goście zawdzięczają zwycię- 
stwo, dwie bowiem pierwsze bramki zdo- 
byk biało-niebiescy z centr (po przerwa- 
niu się przez linje pomocy i obrony gospo- 
darzy) Szwarca, Fabian po raz trzeci za- 
dokumentował, że jest najlepszym bram- 


karzem, jakiego w bieżącym sezonie na 


boiskach Łodzi widywano. 


, Mistrzem w unieszkodliwianiu niebez- | 
piecznych strzałów (Eisenhofiera) okazał , 


się tym razem Fiszer, 


Takiego ustawiania się, spokoju į pe- 
wnych chwytów dawno już u miejscowego 
bramkarza nie widzieliśmy. 


Cichecki — nowy młody talent — za- 
dokumentował, że jest on najlepszym le- 
wo-skrzydłowym Łodzi, Technika, jaką 
rozporządza, bieś doskonały, ambicja i 
zdolność dribblinśu pozwalają rokować, że 
dla gracza tego w najkrótszym czasie znaj- 
dzie się miejsce w reprezentacji państwa, 


Z chronicznem u nas półgodzinnem o» 


późnieniem wybiegają drużyny w następu- 
jących składach: 


„Hakoah“: Fabian — bramkarz; Scheu- | 
er i Wegener — obrona; Kraus, Gutman i | 


Nemes (I) — pomoc; Wortman, Eisenhof- 
tar, rnan tidd, Haeusler i Szwarc(!) — 
a a LJ 


Ł. K, S.: Fiszer — bramka; Cyll i Ko- 
walczyk — obrona; Jasiński, Trzmiel i Ko- 


ŁKS, 3:1 (2:1) 


walski — pomoc; Cichecki, Jańczyk, Ała- 
szewski, Miller i Durka — atak, 


Rozpoczyna grę Ł. K, S., podsuwając 
się odrazu pod bramkę gości, 


Już w 3 minucie przerywa się Durka. 

Za łaul z winy Gutmana bije Durka wol- 
ny półgórnie; piłkę dostaje Cichecki i o- 
strym nieuchronnym strzałem uzyskuje 
pierwszy punkt dla gospodarzy, 


Przewaga Ł. K, S, trwająca kilkanaście 
minut, kończy się na kilku niecelnych 
strzałach Durki, który nie wyzyskuje 
trzech doskonałych sytuacji podbramko- 
wych. 

Gra się wyrównuje i goście dochodzą do 
głosu, Cyll szczęśliwie wszystkie zamierze- 
nia gości odpiera, wychodząc zwycięsko z 
pojedynków. 

Ł.K. S, gra prawą stroną „mając w Ne- 
mesie (jako pomocnika) słaby punkt. 

W 20 minut po pięknej kombinacji Jań- 
czyk-Ałaszewski-Durka — ostatni z 5 me- 
trów strzela w niebo, 


Los podobny spotyka efektowną akcję 
Durka-Kowalski-Durka, 


Odtąd goście atakują prawa stronę, ma- 
jąc na łączniku i skrzydle doskonałych: 
Haeuslera i Szwarca. 


W 31 min. przerywa sie Szwarc i cen- 
truje, Piłkę podchwytuje Gruenwald, Nie- 
porozumienie między Cyllem i Fiszerem 
pozwala śródkowemu napastnikowi gości 
główką usadowić piłkę w siatce, 


Atak, prowadzony przez Jańczyka-Ała 
szewskieśo i Durkę likwiduje efektownie 
Fabian, W 44 min, Szwarc centruje i głów- 
ką uzyskuje Haeusler drugi punkt, 

Słabe tempo pierwszej połowy, 
wzmaga się i w drugiej. 

W ciagu 10 minut gra jest otwarta, po 
której „Hakoah“ usadawa się pod bramką 
gospodarzy. 

Fiszer doskonale broni, parując ostre 
bomby Eisenholiera, 

Do 23 minuty obydwie strony atakują 
, wypadami, w ładnym stylu, likwidowanym 
przez bramkarzy. í 


nie 


W 25 minucie z winy Cylla przebija się 
Haeusler i zdobywa ostanią bramkę dla 
„Hakoshu*, Przewagą gości utrzymuje się 
| już do końca gry. 
| Najsłabsza linja gości była pomoc skraj- 
na Gulman i Trzmiel — doskonali; w dru- 
gici cześci poprawił się Nemes, 

Obrona Łodzi w obsadzie: Cyll i Kowal- 
ski — była najsłabszą linją na boisku. 
j Choć Cyll na początku się dobrze zapo- 
| wiadał — już po kwadransie gry wykazał 
zupełny brak trenningu. 

Obrona gości — doskonała, 
się: Fabian i Scheuer. 

Obydwa napady były najlepszemi linja- 
mi drużyn, Gra, w słabem tempie prowa- 
| dzona — była nie ciekawa, 

Prowadzacy zawody nieudolnie p. Wie- 
liszek potrafił już po 10 minutach sędzio- 
wania do tego stopnia zdenerwować gra- 
czy. że o małoby do awantury nie doszło, 

Publiczności, jak na dzień powszedni — 
| bardzo wiele, Dent. 


Podobali 


Strona finansowa meczu Hakoah- Ł.K S. 


Wczorajszy mecz, zareklamowany był 
na krótko przed datą jego odbycia się, bo 
dopiero na trzy dni przed nią, Tłomaczy się 
to tem, iż początkowo nie był on wcale 
przewidywany, zdawało się, iż Łodzi spor- 
towej wystarczą dwa mecze z zawodowym 
mistrzem Austrji, tymczasem towarzystwo 
sportowe „Bar-Kocha' doszło do przeko- 
nania, że na powodzeniu, jakie „Hakoah” 
ma notorycznie już w Polsce — da się coś 
zarobić i zakontraktowało drużynę wie- 
deńską na jeszcze jeden mecz, oczywiście 
w porozumieniu z Ł, K, S., który dać miał 
na grę swą drużynę. „Hakoah" tym razem 
zrobiła rachunek mniejszy, zamiast po- 
przednio wziętych 2.500 dolarów za dwa 
mecze — zagrała jeden za 800 dolarów, 

Ł. K. S. płacił 300 dolarów, a „Bar- 
Kochba" 500 dolarów — ewentualnym zaś 
zyskiem podzielono się do połowy. 


Ciekawem tylko jest czy gracze wie- 
deńscy byli ze swego rozumiejąceśo się na 
interesie kierownictwa zadowoleni, Proszę 
sobie bowiem uprzytomnić, że żąda ono 
od nich rzeczy naprawdę niełatwych. 


W sobotę i niedzielę grali w Łodzi z 
„Turystami' i Ł. K. S., we środę w Wair- 
szawie z węgierskim M. T. K., w sobotę z 
„Polonią, w niedzielę w Lublinie z „Lubli- 
nianką', we środę znów w Łodzi, a d:iś 
już z reprezentacją Warszawy w Warsza- 
wie, 


Jak na jedną parę łydek — większą bo- 
wiem ilością tego intratnego artykułu ża- 
den z wiedeńczyków nie rozporządza — ta 
trochę może za wiele... Widać, że „Ha- 
koah” chce rzeczywiście w Polsce duża 
zarobić, ale czy to się nazywa sportem—to 
wielki — ba! ogromny znak zapytania... 
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Przyjazd „Pogoni“ 
nod znakiem zanyfan'a 


W dniu 7 18 sierpnia miała gościć w 
Łodzi po raz pierwszy od 4 lat mistrzowska 
drużyna Polski — Pogoń. Ponieważ jednak 
mistrz Polski zażądał za dwa występy 6 
tysięcy złotych, przeto wątpić należy, czy 
Ł, K. S., który z Pogonią pertraktuje be- 
dzie chcia! się angażować na tak poważna 
sumę, Warto zaznaczyć, że niejedna piet- 
wszorzędna zawodowa drużyna zagranicz- 
na, ceni się o wiele taniej. 


Harcerze polscy 


ICH ORGANIZACJA I DZIAŁALNOŚĆ 
W AMERYCE, 

Niedawno odbyła się w San Francisko 
uroczystość poświęcenia sztandarów 2-ch 
nowopowstałych polskich drużyn harce:- 
skich. Fakt ten odbił się doniosłem echem 
wśród Polonji amerykańskiej, tembardziej, 
że jest to pierwszy objaw zorganizowania 
się tamtejszej polskiej młodzieży, Dotych- 
czas bowiem próby podjęte przez jedne<' 
go z twórców naszego harcerstwa Ś, p. 
Andrzeja Małkowskiego, nie dały rezui- 
tatu. Tamtejsze społeczeństwo polskie zo- 
stawało dotychczas pod przemożnym 
wpływem  „amerykanizacji* związków 
wychowawczych młodzieży, Nic zresztą 
dziwnego, Organizacja miejscowa skau- 
towska, doskonale wyposażona, ciesząca 
się poparciem władz, bardzo łatwo pocią- 
gała ku sobie polskie drużyny, które przez 
to nie organizowały się we wlasne zwiaz- 
ki, Dziś jednak następuje stopniowo wy- 
odrębnienie polskiego ruchu skautowskie- 
go, czego obrazem jest powstanie samo- 
dzielnych drużyn harcerskich, 


Skandale sporiowe zagranicą 
BUDAPESZTEŃSKIE BAGNO, 


Kilka dni temu zapadł wyrok w gło: 
śnej aferze budapeszteńskich klubów Il 
kłasy, które krętą drogą chciały się wysu- 
nąć na czoło tabeli mistrzowskiej Węgier 
aby w ten sposób dostać sie do pierwszej 
klasy. W sprawę tę wmieszał się, jak do 
nosiliśmy już, wydział dyscyplinarny zwiąż 
ku węgierskiego, który zareagował odpo- 
wiednio wydaniem ostrych wyroków. 

Sprawa oparła się o wyższe instancje 
związku, które jednak wyrok wydziału dv. 
scyplinarnego nieznacznie tylko złaśsodziły 
i uregulowały ostatecznie przydział do klas 
klubów, które maczały palce w tej głośnej 
aferze. 


I tak Ekszereszek S. C, spadł w myśl 
wyroku do II klasy na ostatnie miejsce, te- 
warzysz zaś jego Husparosok T. E, dostał 
się do tej samej klasy tylko z tą różnicą 
że na przedostatnie miejsce. Tem samem 
obydwa te kluby rozpoczną w przyszłym 
sezonie grę w III klasie, 


Koebanyoi T. E. i Terezvarosi T, C. po- 
zostały w II klasie, ale już na ostatniem 
miejscu w tabeli, podczas gdy do I klasy 
weszły kluby, znajdujące się dotychczas w 
II klasie na 3 i 4 miejscu, to jest „33“ F. C, 
iE TC. 


Cały szereg osób wmięszanych w całą 
tę sprawę został bardzo surowo ukara- 
nych, jak np. prezes klubu Ekszereszek S, 
C. Schoen, którego skazano na dożywo- 
tnią dyskwalifikację i wykluczono od spra- 
wowania w przyszłości jakichkolwiek urzę- 
dów sportowych. 


Sfery sportowe węgierskie są zdania, 
że te surowe wyroki wpłyną otrzeźwiająco 
i uzdrawiająco na dalsza rywalizację kli- 
bów, która przybierze odtąd uczciwsze 
formy. 


Kupon teatralny ` 
„GŁOSU POLSKIEGO” k 


ważny w dniu 16 lipca 1925 r. 


Okazicie niniejszego kuponu upraw- É 
niony jest do nabycia w kasie teatru bie $ 
letu ulgowego w cenie: 4 
ZŁ 2 za krzesło od 1 do 8 rzędu 

„ 1.50 gr. za krzesło od 9 do 13 rzędu 
a 1.50 gr. „ kupon do loży A. lub C 

< do łoży B lub D f 
„PANNA w Ẹ 


na przedstawienie 
ROSZARACH” 


w Letnim Teatrze Popularnym | 


w ogródku „SCALA“ Cegielniana 16 


Kasa czynna od yg. 12 do 5-ej pp, i od 
5-ej do 10-ej wiecz. 


GLOS POLSKI” 
Lódź 
16 lipca 1925 r. 


Kronika gospodarcza 
Reinictwo i przemysł 


Przed wojną wartość wytwórczości 
rolnej, wraz z przemysłowo - rolną i 
zwierzęcą, wynosila w b. Kongresówce 
1,040,700 rb., zaś warlość wytwórczości 
przemysłowej 1,200,000 rb. W imnych 
dzielnicach stosunek cyfr przedstawia się 
mniej więcej podobnie. Górny Śląsk prze- 
waża szalę na rzecz przemysłu, ziemie 
wschodnie — rolnictwa. Oszacowanie ma- 
jątków do wymierzenia podatków, wyka- 
zuje 5,500,000 na rzecz rolnictwa i 4 milj. 
na rzecz handlu, co tłomaczy się łatwo 
łem, że po wojnie rolnictwo odbudowy- 
wało się znacznie prędzej niż przemysł. 

Te cyfry wykazują, że obie dziedziny 
gospodark;j odgrywają u nas mniej więcej 
jednakową role. 


Obieg pieniędzy 

Sprawa braku gotówki była szeroko o- 
mawiana w sejmie i senacie w czasie dy- 
skusji budżetowej. Niejąko odpowiedzią na 
to jest artykuł dr, Barańskiego (Przemysł 
i Handel z 27) pod tyt. „Obieg pieniężny, 
a życie gospodarcze”, w którym autor 
podnosi, że jakkolwiek obieg pieniężny 
jest u nas mały (26 zł. na głowę), to prze- 
sież zwiększenie go, już aogłoby grozić 
inflacją, dowodem czegą jest fakt, że 
dziś już odczuwamy nadmiar bilonu, choć 
jo jest 7 zł. na głowę (Niemcy 20 — 25 
zł..na głowę). Przyczynę złego upatruje 
iutor w pewnego rodzaju psychozie wy- 
dawania, która ogarnęła wszystkich i za 
warunek jedyny poprawy uznaje oszczę- 
dność, Ona może stworzyć rezerwę kapi- 
tału i zwiększyć obrót. 


Przemysłowcy 

i hurtownicy u premjera 
Podatek obrotowy winien być 
obniżony 

Premjer pan Władysław Grabski przy” 
jął wezoraj delegację przemysłowców włó- 
kienniczych i hurtowników miast Łodzi i 
Warszawy, na której czele stał poseł War- 
talski (Zw. lud.-nar,). Delegacja złożyła 


aremjerowi memorjał uzasadniający konie- 
zzność obniżenia o 5 procent podatku o- 
brotowego w handlu hurtowym. Premjer 
przyrzekł memorjał rozważyć, 
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Często nąśladowana, 
niedościgniona nigdy! 
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otowania gięldowe w Paryża. 


PARYZ, 15 ge lipea (Pat), Ząmkniscie 
gieldy, 
Lendyn 105.49 
N, Jerk 21, 9 
Belgja YJ 
Hiszpanja 308.75 
Włoehy UL 
Szwajcarja 4140 
anja =, 
Holandja 8.55 
Szwecja 573.— 
Rumunja 1025 
Praga =.= 
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Finalizacja zakupów Si 


w Łodzi 


Zakupiono za I i pół miliona rubli SOW: == 
100 procentowy kredyt!!! 


Jak się dowiadujemy, długotrwałe pertraktacje przed» 

stawicielstwa handlowego sowiełów w Polsce z przemy- 
siem łódzkim zostały wreszcie uwieńczone pewnym re" 
zulłatem. Została mianowicie już podpisana ostateczna 
umowa z firmami łódzkiemi, na zasadzie której zakupio- 
ne zostaje wyrobów manufakturowych ogółem za 1.500.000 
rubli sowieckich. Gotówki nie wpłacają sowiety zupeł= 
nie — kredyt wynosi (00 procent. Pierwsza wpłata nastę 
puje po trzech miesiącach ostatnia po sześciu. W chwili 
obecnej odbywa się już załadowywanie sprzedanego to- 
waru. 
Jak widać z powyższego, suma zakupów stopniała z 
wymienianych na początku I0 miljonów dolarów — wcale 
poważnie, w kwestjach zaś kredytowych przemysł łódzki 
musiał okazać przedstawicielom sowieckim bardzo dale- 
ko idące ustępstwa. 


Odprawa celna w składach celnych 


Na mocy parag. 3 tymczasowej instruk- 
cji o przekazywaniu przesyłek celnych, 
towary jednolite, całowagonowe, nie na- 
stręczające trudności pod względem tary- 
fowania winny być odprawiane ostatecz- 
nie na granicy. 

W związku z tem ministerstwo skarbu 
wyjaśniło, że powyższe postanowienie nie 
ma zastosowania do transportów przezna- 
czonych do składów celnych wolnych i 
tranzytowych, gdyż transporty te odpra- 
wiane są w miejscu przeznaczenia na spe- 
cjalnych warunkach, ustalonych w po- 
szczególnych koncesjąch, a zwłaszcza ja- 


Przemysł włókienniczy w Turcji a Polska 


woju przemysłu tureckiego. Półfabryka- 
tów tych Turcja nie posiada, a zatem im- 
port tych artykułów stale wzrasta, przy- 
czem nie należy oczekiwać zmniejszenia 
się zapotrzebowania, Zapotrzebowanie w 
tej dziedzinie stwarza pomyślne konjun- 
ktury dla wywozu towarów półgotowych 
z Polski, tembardziej, że kupcy tureccy u- 
siłują nawiązać z Polską stosunki w tym 
zakresie, 


ko sprowadzane w większości wypadków 
na komis, nie zawsze wchodzą do wolnego 
abrotu polskiego obsząru celnego, lecz hy- 
wają wysyłane dalej do innych krajów lub 
cofane z powrotem zagranicę do kraju po- 
chodzenia. Z tego wzgłędu pograniczne u- 
rzędy celne winny wszystkie towary, prze- 
znączonę do składów celnych, przekazy» 
wać do odprawy do miejsc przeznaczenia, 
nie poddając ich odprawie na granicy. 
Przeznaczenie towarów do składów 
winny stwierdzić odnośne frachty kole- 


jowe. 


Usiłowania rządu tureckiego zmierza- 
jące do stworzenia własnego przemysłu 
włókienniczego przyczyniły się do po- 
wstania w Turcji znacznej ilości fabryk 
włókienniczych, które w znacznej części 
zdołały uwolnić kraj od importu wielu to- | 
warów gotowych, jak bielizna, wyroby 
dziane i t p. Gorzej przedstawia się nieco 
sytuacja w dziedzinie półfabrykatów, nie- 
zbędnych dła włókiennictwa, których za- 
potrzebowanie stale wzrasta wobec roz- 


a «6 ; e 
Nowe „Starachowice“ droższe od starych 
PRZED WALNEM ZEBRANIEM 

W dniu 25 b. m. oznaczone zostało wal- 
ne zebranie (w drugim terminie) Staracho. 
wie, W obiegu jest około 4 miljonów akcji | 
po 500 marek, z czego bank gospodar: 
stwa krajowego zdołał nabyć zaledwie 
około 400.000 sztuk. Całą nową emisję po 
3.33 złotych za sztukę zabiera bank go- | 
spodarstwa i widzimy tę śmieszną ano- | 
malję, iż stara akcja notowana jest po 1.60. 
a nowa nabywana dwa razy tyle. 

Jeżeli rząd chce kupić całe Starącho- 


| chowic stał około 23 — 27 miljonów ma: 
rek, to jest jakieś 14 — 15 złotych. Nie 
dostarczano przyobiecanych pieniędzy na 
budowę , mającej zamortyzować się fa- 
bryki amunicyjnej ani z zagranicy, ani ze 
skarbu, a jednakże fąhryka stanęła i przyj- 
muje do swoich wspaniałych hal maszyny 
od Creuzot, już z góry opłacone. Słanęły 
bezczynnie jednak i huta i piece marti- 
nowskie. 

Sprawy należy wyjaśnić, o własne do- 


wice, to musi przynajmniej płacić za | bro walczyć, nię ignorować abstynencją 
dawne sztuki tyle, co za nowe. Tak dyktu- , walnego zebrania. Tu chodzi o wielki 
pzm. majątek i wielkie oszczędności spałeczne 


W początkach roku 1924 kurs Stara- 


Kryzys weglowy we Francii 


W zrastający kryzys węglowy we Fran- 
cji oraz wszelkie cechy powiększenia się 
nadprodukcji przyczyniły się do calego 
szereśu ośraniczeń, mających na celu zą- 
żeśnanie groźby bezrobocia, W c 


w kopalniach robotników cudzoziemców, 
o ile kontrakty pracy zawarte zostały 
po 1 czerwca. Rozporządzenie to ma moe 
wsteczna. ovaz dotyczy w znacznej części 
naszych emigrantów, na których skutek 
tega rozp 'orządzenia w wielu wypadkach 
odbije się szkodliwie. 


z tą sytuacją ministerstwo pracy i robót 


publicznych we Francji wydało rozporzą- 
dzenie zakazujące przyjdowania do pracy 
ZA 2 CT mir 7 7 RGG 


Zapisujcia sie na tloaków 
Czerwonego Krzyża 


DLOWA 


iwieckich Rynek pieniężny 


à 


„GŁOS POLSKI” 
Łódź 
16 lipca 1925 r. 


Warszawska piełda arzędowa. 


WARSZAWA, 15-go lipca (Pat). 
dzisiejszej giełdzie urzędowej notowania byłe 
następujące: 


Dolary 5.18,50 
Franki franc. —.— 


CZEKŁ 


Belgj 

Holandja 209.10 

Londyn 25,33 

N. York 5.18,50 

Paryż 24.47 

Praga 15,44.25 

Szwajcarja 101.17 

Sztokholm —.— 

Wiedeń 73.285 

Oslo — — 

Włochy 19,25 

8 proc. pożyczka złota —— 
Pożyczka konwersyjna 48,50 
10 proc. pożyczka kolejowa 90.— 
Pożyczka dolarowa 67. 76 


listy zastawne ziem: 


4; pół proc. 
23.75 


5 pr, obl. m. Warszawy przędwojen: 
ne 20.50 


4 i pół proc. oblig. m. Warszawy 
przedwojene 16.76 


ńlełia akejowa 


Bank Dyskontowy 5.40 

Bank Handiowy 5,20—5.30 
Bank dia- Handlu i Przemysłu 0,45—4.56 
Bank Przem, Lwow. 0.25 
Bank Zarobkowy 7.50 

Zzierz 0.70 

Chodorów 3.40 

Częstocice 1.75 

Cukier 2.75—2.85—2.76 

Firley 0.38—0,38 

Łazy 0,30 

Węziel 2—2,05—1,96 
Cegielski 0.44 

Fitzner 2.70—2,78 

Łilpop 0.74—0.71 

Modrzejów 4.70—450—4.60 
Ostrawieckie -6.10-—6.26—46.10 
Parowozy 0.50 

Rudzki 1,50—1.60 
Starachowice 1.78—1,00 —1.A 
Ursus 1.14—1.15 

Zieleniewski 12—12.28 
Zawięrcię 11,25 

Żyrardów 9.10—9-—9.40 
Borkowski 1,20—1.24 

Synd. Rolniczy 2.1 
Haberbusch 6,20 

Spirytus 2.15 


Notowania qłątego, 


W dniu „15-9r lipca 1825 r. 


skie 


Za 100 złatych: 
Berlin 70—80 
Londyn za jeden fynt szterl. 25.55 
New-|jork 19.5 
Praga 848, 
Wiedeń czeki 155 55—136.06 
bankn. 155.20 — 136,20 
Zurych 98.75 
rrodgw: netia giai, 
GDANSK, igo lipca (Pat) Na dzi 


siejszem zebraniu giełdy gdańskiej notowano 
w guldenach gdańskich: 


1U0 złotych polskich 
Czek ną Londyn 


Telegrąficzna wypłata ne. 
125,445 — 123.758 


99,05—99.30 
25 24 


berlin 


Notowania niełdowe w Londynie. 


LONDYN, 15 lipeą. (Pati. Zamknięcie 
giełdy. 
N- York 456 14 
Francja 10540 
Belgja 05.03 
Wiochy 84.31 
Szwajcarja 25.04 
Hiszpania 55.44 
roriugalja Y 45 
Hoiaudia 12.1: 0 
Dan 15.43 
Naruwegia 27.50 
bzwecja ła ul s 
Helsingtorg 183.00 
Niemcy ~" 20,42 
Austrja ` —— 
Fraga 164,— 
—— 


Warszawa 


Myć rece 
przed jedzeniemi 


30 


Wycieczka ligi morskiej 
i rzegznej 


W piątek, dn. 17 b. m., o godz. 20.10, wyrusza 
z dworca kaliskiego pod kierownictwem prezesa 
addziału łódzkiego ligi morskiej i rzecznej dyr M 
Dienstla-Dąbrowy trzecia wycieczka ligi do Gdań- 
ska, na Hel i da Gdyni. Powrót we worek o go- 
dzinie 9,45 rano, 

Zgłoszenia uczestnictwa w ograniczonej liczbie 
przyjmuje jeszcze dziś w czwartek do g, 9 wiecz 
sekretarjat w lokalu ligi, ul. Piotrkowska 92, par- 
ter, oficywa poprzeczna. Udział wraz z kosztami 
podróży koleją i statkiem, noclegami i komplet- 
nem utrzymaniem wynosi dla członków 60, dla 
1ieczłonków 65 złotych. 


12 szczęśliwych 


DALSZE KREDYTY BUDOWLANE, 

Na sesji onegdajszej (dnia 14 b. m.) dy- 
rekcja banku gospodarstwa krajowego 
przyznał dalszych 12-cie kredytów bu- 
łowlanych  spółdzielniom i osobom pry- 
watnym w Warszawie i na prowincji na 
ogólną sumę 1.503.000 zł, 

Ogółem do chwili obecnej bank gospo- 
darstwa krajowego przyznał w Warszawie 
' na prowincji 75 kredytów na cele bu- 
dowlane na sumę ogólną 7.887.000 zł. 


Niętylko złote się błyszczy 


(p) Wobec kilkakrotnego ujawnienia, że 
wyroby ze złota i srebra przywożone na 
obszar Rzeczypospolitej Polskiej z zagra- 
nicy, a opatrzone cudzoziemskiemi cecha- 
mi probierczemi, nie odpowiadają wybitej 
na nich próbie, urząd probierczy ostrze- 
ga nabywców, a szczególnie początkują- 
cych jubilerów, aby przy kupnie przede- 
wszystkiem zwracali uwagę na wybite na 
tych wyrobach cechy państwowe polskie, 
które jedynie dają gwarancję, że wyrób był 
rzeczywiście wypróbowany we właściwym 
urzędzie probierczym i próba tego wyka- 
zuje ilość zawartego w nim kruszcu szla- 
chetnego. 

Również zwraca się uwagę kupującym, 
by dawali baczną uwagę na amerykańskie 
złoto, czyli tak zwany tombak, gdyż w 
ostatnich czasach wyroby tombakowe ma- 
jowo napłynęły do Polski 


16 fipca, — GLOS POLSKI, — 1925 roku. 


Zemsta łódzkiego apasza 


BYŁ ZAWODOWYM ZŁODZIEJEM I ZA WYDANIE GO WŁADZY OSKRAŻYŁ 
O WSPÓŁUDZIAŁ W WŁAMANIU. — SĄD UNIEWINNIŁ RZEKOMEGO 
WSPÓLNIK I SKAZAŁ ZŁOCZYŃCĘ. 


(p) Dnia 30 kwietnia przybieł na poste- 
runek policyjny w Aleksandrowie jakiś 
człowiek i zaalarmował rezerwę policyjną 
wiadomością, że do sklepu Adolfa Szefego 
przy ulicy Kościelnej Nr. 4 dobiją się zło- 
dzieje i że nawet wyjęli oni już szybę wy- 
stawową. 

Oddział policji, zachowując ostrożność. 
by nie spłoszyć złoczyńców udał się na 
miejsce i zauważył kilku osobników wywa- 


żaiących przy pomocy żelaznych tomów 
okiennicę wspomnianego sklepu. 
Policja otoczyła złoczyńców, jednak 


kilku zdołało wyrwać się z rąk  policjan- 
tów i zbiec. 

Zaaresztowani Ludwik Łaszewski, oraz 
Stełan Olesiak znani byli policji jako nie- 
bezpieczni włamywacze, kilkakrotnie ka- 
rani. 

W dniu wczorajszym zasiedli 


oni na 


ławie oskarżonych w sądzie okręgowym 
łącznie z Bolesławem Rybakiem. którego 
oskarżyli o branie udziału w wyprawie. 

Prócz Rybaka oskarżeni przyznali się 
do winy, tłomacząc się, że uczynili to z nę- 
dzy. 


W sprawie Rybaka świadkowie zezna-. 


li, że krytycznego dnia nie wychodził on z 
domu i że z oskarżonymi wogóle się nie za- 
daje, Wyszło również na jaw, że Łaszewski 
rozmyślnie oskarżył Rybaka o współu- 
dział w przestępstwie, mszcząc się na nim 
w ten sposób, za wydanie go swego czasu 
w ręce sprawiedliwości za przywłaszcze- 
nie 100 złotych, 

Sąd po przemówieniu prok. Feliksa 
Fajta skazał oskarżonych:  Łaszew- 
skiego na rok, zaś Olesiaka na 9 miesięcy 
więzienia z zaliczeniem aresztu prewen- 
cyjnego. Rybak został uniewinniony. 


Krwawy pościg za bandytami 


DWAJ MORDERCY POLICJANTA PODCZAS UCIECZKI CIĘŻKO RANILI JESZ- 
CZE JEDNEGO POSTERUNKOWEGO. W KOŃCU ZOSTALI UJĘCI PRZEZ 


WŁADZE. 


(Da) W sobotę, dnia 11 b. m., zamor- 
dowany został pod Wieluniem posterunko- 
wy policji państwowej, który po służbie 
udał się z dwojgiem nieletnich dzieci na 
spacer za miasto. Spotkawszy dwóch po- 
dejrzanych mężczyzn zażądał. od nich do- 
wodów osobistych. Jeden z nieznajomych 
począł szukać po kieszeniach dowodu, 
czem odwrócił uwagę posterunkowego od 
swego towarzysza, który korzystając z te- 
go, dobyt rewolweru i strzelił do posterun- 
kowego, kładąc go trupem na miejscu w 
oczach dwojga jego dzieci. 


I URZĄD SKARBOWY 
podatków i opłat skarhowych 
w Łodzi. 


OGŁOSZENIE. 


II Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi po- 
daje niniejszym do ogólnej wiadomości, że na pokrycie zaległych 
podatków i opłai skarbowych odbędą się publiczne licytacje rucho- 
mości, zajętych u niżej wyszczególnionych dłużników dnia 23 lipca 
1925 roku między godz. 10 rano, a 4 po poł: 


Benke Robert Gdańska 110, maszyna do pisania, dwa biurka, 
ogniotrwała, dwie wagi, biurko. 
Kahan i Spiro, Cegielniana 31, 25 sztuk towaru. 

Lange Juljusz, Wółczańska 51, dwie kasy ogniotrwałe, maszyna 


1) 
2) 
3) 
4) 


5) 


B-cia Kon, 6-go Sierpnia 74, kasa 


do pisania, maszyna do liczenia, 


przędzy, 


6) Luidor Samuel i Warhaft Aron, Lipowa 41, Dzielna 3, 10 pełnych 


sztuk towaru. 
LĄ Kleinman A., Cegielniana 28, meble, 

) 
9) 
10) 
11) 
12) 
13) 
14) 
15) 
16) 
17) 
18) 
19) 
20) 
21) 
22) 
23) 
24) 
25) 


Arensztajn M., Południowa 25, meble. 


Dubiecki B., Cegielniana 47, meble. 


26) Fogiel Jakób, Cegielniana 45, 20 sztuk włosienicy do palt. 
2/) Gerson P. i Kleinman A. M., Piotrkowska 50, 20 sztuk wełuru. 


- Łódź, dnia 15 lipca 1925 roku. 


Grzegorz Lewenson i Wojdysławski, Piotrkowska 33, 125 paczek 


Szydłowski Hersz Leib, Cegielniana 36, 20 sztuk towaru, 
Thiele i Szeel, Al. 1. Maja 14, 400 tuzinów pończoch. 
Kuczyński Icek, Piotrkowska 26, 20 garniturów męskich, 
szychwarg B-cia, N. Cegielniana 15, 100 sztuk towaru. 
Nasielski T. i Ullinower, Piotrkowska 9, 38 sztuki towaru. 
Horowicz Adler i Markowicz, Cegielniana 32, 10 sztuk towaru. 


Cygler Sz. Abram, Piotrkowska 17, 2 trajbernie. 

Chwat Majer, Piotrkowska 25, 230 chustek półwełnianych. 
Bodzechowski Abram, Gdańska 35, meble, pianino. 

Kulpiński Józef, Cegielniana 62, meble. 

B-cia Futerma, Traugutta 2, 2000 klg. szpagatu. 

Hornsztein i Librach, Dzielna 18, 20 sztnk towaru. 

Rozenblatt Wolf, Kolejna 9, 200 korcy węgla, 100 korcy wapna. 
Majranc Hersz, Dzielna 20, 200 sztuk towaru. 

Markus S, i Wilk W., Dzielna 9, 50 sztuk towaru. 

Rabinowicz Sz. H., Piotrkowska 60, 800 sztuk towaru. 


28) Gliksman Wł. i Pieprz M., Piotrkowska 


maszyna do pisania. 


29) Hauiman L. i S-ka, Piotrkowska 56, 25 sztuk towaru. 
80) Landau R., Piotrkowska 108, 4 pietyki szamotowe, 2 kuchenki, ; 


20 szrubsztaków, 2 kowadła. 


51) Bette, Kartuz, Landau, Piotrkowska 73, 


32) Buchman Chaim, Piotrkowska 31, meble. 
88) Groswit Mordka Abram, Wólczańska 63, meble. 
34) Kapłański Oszer Oskar, Piotrkowska 49, 3 szt. towaru wełnianego. i 
35) Mordkiewicz Abram, Piotrkowska 109, kredens. 
86) Orensztein Judka, Kilińskiego 50, meble. 
37) Weisman, Szydłowski, Gdańska 117, 75 sztuk towaru. 
88) Prassel Marcin, Pańska 39, pianino, 25 butelek likieru. 
39) Bernsztajn W., Kopernika 55, 3 warsztaty tkackie. 
40) Maliniak i Wajss, Piotrkowska 90, 100 sztuk towaru. 
41) Sachs B-cia, Zachodnia 70, 5 maszyn tkackich, 
42) Szycht i Kalert, Pańska 87, 10 maszyn tkackich. 
Zasekwestrowane ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży į 
u wymienionych dłużników na miejscu licytacji. 
KIEROWNIK URZĘDU: 
wz. W. SOBIERAJ. 


5675—1 


Redaktor 1 wydawca: B arceli Sachs. 


(Dessinateur) 


GIEŁDA PRACY 


MAJSTER TKACKI 


udziela 
Lipowa N: 55 m. 14, front, III piętro. Informacje 
między 3—4 po pol. 5651— 


POTRZEBNY 


do stolarni zdolny podręczny. Radwańska 44 
C G 


POSZUKIWANY 


zdolny pracoWnik do branży chustek, 


NIEBAWEM STANĄ PRZED SĄDEM, 


Uciekając przed pościgiem w stronę 
powiatu częstochowskiego, bandyci zra- 
nili ciężko posterunkowego, Kramara, 
który usiłował ich zatrzymać, 

Energicznie prowadzony pościg wydał 
pozytywny rezultat. Wczoraj już obydwaj 
sprawcy zostali aresztowani, Są nimj zna- 
ni niebezpieczni bandyci z ierre FA 
Stefan Wojciechowski i Wawrzyniec Ka- 
raé, 

Bandyci staną w najbliższym czasie 
przed sądem w Łodzi. 


lekcji w tym zawodzie. | 5, nalterka i 


potrzebna, 


l 


)59—3 


Głogow - 
51 


RUTYNOWANA 


Korespondentka polsko-niemiecka 
Pożądana znajomość języka franci- 
skiego lub angielskiego. Reflektuje się tylko naf“ 
pierwszorzędną siłę. Oferty sub. „Energiczna 500" 
do administracji „Głosu“. 


MŁODA 


sympatyczna separatka pragnie się zająć domo- 
wem gospodarstwem u samotnego mężczyzny. 
Oferty proszę składać do Administr, Say” 


Nr, 192 


Widowiska, koncerty i Zabawy 


TEATR MIEJSKI, Dziś í jutro sensacyiny, nle- 
zwykłe oryginalny i ciekawy dramat znanego © 
sarza żydowskiego Sz. Asza „Bóg zemsty”, któ- 
ry cieszy się niebywałem powodzeniem | wypel- 
nia codzień widownię po brzegi, W rolach ołów- 
nych pp, Jerzmanowska, Rodowiczowa, Rożwa- 
dowiczowa, Wołoszynowska, Komornicki, Mrozii: 
skt i Żeromski, 


W sobotę po półwdniu po raz ostatni dany be- 
dzie „Komisarz sowiecki". 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA, Dziś | 
jutro świetna, pełna przedniego humoru, iskrzącz 
się dowcipem lekka komedia T. Arnolda i F. B2- 
cha „Cnotliwy kobieciarz* z pp. Morską, Banin- 
ską, Jakubińską, Krotkem, Dębiczem, Zniczem i 
Magnuszewskim na czele. 


Wielki proces komunistyczny 
ARESZTOWANI W ZWIĄZKU „IGŁA” 
STANĄ PRZED SĄDEM, 


(p) W niedługim czasie sąd okręgowy 
przystąpi do rozpatrywania sprawy komu- 
nistów aresztowanych w związku „Isła”. 
Swego czasu aresztowano tam 140 osób. 
Część zwolniono z braku dowodów winy, 
reszcie zaś wytoczono sprawę. Oskarżeni 
podzieleni zostaną na kilka grup i rozpra- 
wa przeciwko poszczególnym grupom od. 
będzie się osobno. 


Uważna panienka | zawodowy 


złodziej 


DWIE TECZKI: PUSTA I Z PIENIEDZMI. 
CHCIAŁ JE ZAMIENIĆ, ALE MU SIĘ 
NIE UDAŁO, 


(Da) Wczoraj w banku handlowym 
warszawskim jakiś nieznajomy młodzieniec 
usiłował zamienić teczkę inkasentki firmy 
Rosenblatta, w chwili, gdy ta, zainkaso- 
wawszy większą sumę, na chwilę poło- 


żyła tęczkę na ladzie, 


Sprytnego młodzieńca aresztowano i 
ustalono, że jest to Wiljam Judel, zawodo- 
wy kieszonkowiec z Wilna. 


Kupno | sprzedać 


i pete sprzedaż 
maszyn do Szy: 
cia. Ceny fabrycz: 
ne. Perła i Pomor- 
ski, Piotrkowska, 
Ni 60, w podwó: 


rzu. 4922—15 


5610—3—1 qpřzedam borma- 


2 szynę pasową w 
dobrym stanie, O- 
bejrzeć można No- 
wo-Targowa 10, u 


od|pana Zielińskiego 


ska Piotrkowska 60 84—1 | „Pabjaniczanka”. 74—5|w ślusarni 585k 
esztki wełniane 
TECHNIK ZDOLNA KRAWCOWA tanio do sprze- 
dentystyczny poszukuje posady, Łask. oferty | poszukuje kia w domach prywatnych. Oferty|dania w sklepie 
do „Głosu“ sub „T. D.“ 5556—3 sub „K. J." „Głosu*. 678— 1 | Kryształa, ul. Zie- 
lona 2 880-1-k 

CZSB=KLOZ SZK EJ POOR 


do sprzedania. 


Powiatowa Kasa Chorych w Pabjanicach, 


na mocy art 55 ustawy z d. 19 maja 
1920 r, o przymusowem ubezpieczeniu 
na wypadek pr podaje do wia- 
domości, iż dn, 20 lipca 1925 r, o g. 
10 rano w Pabjanicach przy ul. Łaskiej 
M 15 odbędzie się licytacja ruchomości, 
należących do firmy Zejdler i Szcześ» 
niak, oszacowanych na Zł. 770.45, skła- 
dających się z 15 stołów biurowych, 
1 szaty biurowej, 24 krzeseł, 16 stoli- 
ków do maszyny, 2 stołów dużych, 1 
stolika okrąślego i 2 łóżek, na pokry= 
cie należnych Kasie Chorych składek 
członkowskich. 

Ruchomości obejrzeć można w dniu 


W dniu 21 lipca 1925 r. o godz, 12-e) 
w biurze Kierownictwa Rejonu Inż -Sap., 
Łódz, ul. Nowo-Targowa 18 odbędzie 
się przetarg publiczny na prawo zebra- 
nia tegorocznych plonów z gruntów 
wojskowych położonych w osadzie „Ma 
rysin* pod Łodzią, Obsiane jest: żytem 
14 ha. 4766 m’, pszenicą 1 ha. 5542 m?, 
owsem 2 ha. 4102 m?, kartof:ami 1625 m? 
kapustą 8549 mô, koniczyną 7001 m?, ra- 
zem 20 ha. 1585 m*— 


Należycie ostemplowane oferty wraz 
z kwitem Kasy Skarbowej na złożone 
wadium w wysokości 5 proc. od zaofe- = ę f 
rowanej sumy w kopertach zalakowa- kad ORA 20 ie Bay! ae 
nych z napisem „Oferta na prawo ze ołudnii w „Wydziale Egzekue eli 
brania plonów 1925 r, z gruntów w osa k horach yazınie yiny 
dzie Marysin“. składać w Kierownictwie | 3857 Shorych. | ~ 
niejonu Inż. Sap, Łódź, ul. N. Targowa Pabjanice, dnia 15.VII 1925 r. 
| 15 do dnia 21 lipca 1925 r. godz, 12-ta. |688—1 Dyrektor (—) L. Milewski. 


80, urządzenie biurowe, | W otertach należy wyszczesólnić ce- 


ny jednostkowe od m? zbiorów oddziel- 
potrzebny dla większej fabryki 


Przetarg. 
| 


nie za każdy z wymienionych wyżej zie- 
miopłodów — 674—1 


Kier. Rej. Inż. Sap., hódź 


L. dz. 2655-23-Kwat. 


kasa ogniotrwała, 


z £ włókienniczej, Oferty sub „C. G. 

Pokaż jak DiSZ855—DU* AA do Administracji z 

M es a e s skiego“. = 
wiem Gi jak się spisujesz|__* 


i Polski :nstytut Grafolozji naukowej, 


badanie charakteru i zdolności z pisma í 
odręcznego danej osoby Prot, ri. GRAL- ] ORA 
SKIEGO znawcy sądowego. Kraków L | Í 


„PRASA“ Karmelicka 16. Taksa 10 zi. 5 
Grafolocja naukowa nie ma nie wspól. | dla instytucji społeczne; 
iua lem lub Il-em piętrze, front, 


jnego z „wróżbą" szarlatanów. 3 | 
jw centrum, około 12 pokoi, poe 


! „jszuKiwany. Pośrednicy wy- 
| S (E (GH) (©) 3) ; kluczeni, Oferty do „Głosu“ sub 
PRZE 3 MA (E „B. 32“, 5681—2 


W drnkarni „Głosu Polskiego“ Piotrkowska 86. 


Ogłoszenie o licyfacji|., 27: 


‘Edmund Ekkert 


(Kilińskiego 143 
trzeci dom od 
Głównej. 
| Choroby skórne 
i weneryczne i dróg 
moczowych. 
Godz. przyjęć od 
1—5 i od 75-9 w. 
Panie od 5—, 


Kupie 
2 motory 120 volt 
5 H.P.i 1/2 H.P. 
1 saowadło (Szer- 
maszyne) do 60 
cali, 1 szpulma- 
szynę 10 — 12 
wind. Oferty sub, 
„Motory“, 15-4 


Dr. med. 


Józef Kon 
Choroby dzieci. 
bry T cho- 
rych, ul, Piotr- 
Kkowska 5, 
telef. 33-99 
od g. 4'/a do 6 
po poł. 
Mieszkanie pry- 
watne; ul. 6-go 
Sierpnia3. 46-3 


ERNES 


yk czystej rasy 
Wi 


ad u dozorcy 
Piotrkowska 109. 
872—1-k 


Lokale, mieszkania 


D okój elegancko 
umeblowany ze 
wszelkiemi wygo- 
dami, telefonem, w 
centrum miasta, do 
wynajęcia. Oferty 
do „Głost* sub „Å. 
B.C" 5679-1-m 


Interesy handlowe 


plac do sprzedania 
na starych Choj- 
nach. Głęboki 80 
szeroki 50 Wia- 
domość na ul, Dą- 
browskiej Nt 47149 
u gospodarza. 
6/7—1-h 


Doniesienia 020. 


kuszerka masa- 
żystka Drzyma- 
łowa. Piotrkowska 
N 225, 28-14-d 


porera Pipiko» 
wa przyjmuje pa= 
Piotrkowska 
1-10-d 


nie. 
152, m. 14, 


[zin majster ce- 
chowy, poszu- 
kuje wspólnika — 
czki do założenia 
zakładu fryzjer- 
skiego z niewiel* 
kim kapitałem, Fa- 
chowość  nieoba* 
wiązująca. Oferty 
sub „Spółka* do 
„Głosu Polskiego* 

1640 2-4 


Redaktor odpowiedzialny: Władysław Magalski. 


